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o potrzebie fantazji 


Felieton ten przeznaczony jest przede wszystkim 
dla tych, którzy, rzuciwszy okiem na „,miasto-sto- 
krotkę” na. sąsiedniej stronie, wzruszą ramionami lub 
też w jakiś jeszcze bardziej dosadny sposób wyrażą 
lekceważenie dla tego rodzaju „zwariowanych pomy- 
słów”. A więc najpierw kilka słów wyjaśnienia 
skąd się wziął ów dziwny, fantastyczny rysunek. 
Przedstawia on (w spolszczonej wersji) pracę Waszej 
rówieśniczki z Francji, która uzyskała jedną z nagród 
w konkursie zorganizowanym dla młodzieży na temat 
fantastycznych wyobrażeń o tym, jak ludzie będą 
w przyszłości mieszkać. 
Oto z centralnej części kwiatu wyrastają jak płatki 
najróżniejsze ,„„królestwa”, wymarzone przez autorkę 
pomysłu. Niektóre z nich to królestwa z krainy dzie- 
cięcych bajek... A w ogóle, aż chciałoby się dopisać 
do tego rysunku jakąś fantastyczną opowieść. na 
przykład o dziewczynce, która znużona życiem w gę- 
stwinie murów dzisiejszego miasta zapragnęła za- 
mieszkać w mieście przyszłości wyrastającym ku 
słońcu, ku wolnej przestrzeni, w mieście pełnym kwia- 
tów i radości. 
A teraz przerwijcie na chwilę czytanie tego felietonu 
i zajrzyjcie do środka numeru, na str. 112—113. 
Obok jeszcze jednej fantastycznej wizji, która jest 
dziełem innej uczestniczki tego samego konkursu. 
zobaczycie tam projekty miast przyszłości stworzone 
przez plastyków i architektów, którym również nie 
zabrakło śmiałej wyobraźni. Oto ..miasta-wieże”, 
„latające miasta”, „„miasta piramidy. We wszystkich 
tych projektach-fantazjach jedno jest wspólne: uciecz- 
ka przed zatłoczeniem, zagęszczeniem. zadymieniem 
współczesnych miast. I to właśnie marzenie w sposób 
najbardziej wymowny i... dowcipny przedstawia 
„miasto-stokrotka”. 
Po tym komentarzu już chyba innym okiem spojrzy- 
cie na „miasto”, do którego wiodą tylko wąziutkie 
schody... Utrudniają one dostęp do tego .,raju wyo- 
braźni” ludziom pozbawionym fantazji. 
Fantazja, czyli zdolność wyobrażania sobie, wymy- 
ślania czegoś, co w rzeczywistości nie istnieje, jest 
niezbędna nie tylko pisarzom, malarzom czy też 
architektom. Bez wyobraźni nie powstałby żaden 
wynalazek, bez wyobraźni trudno byłoby cokolwiek 
ulepszyć, udoskonalić. A jak bardzo potrzebna jest 
wyobraźnia każdemu człowiekowi w jego włas- 
nym życiu! Człowiek pozbawiony fantazji nie potra- 
fi wytworzyć sobie wizji swoich przyszłych losów — 
takiej wizji, do której warto dążyć, którą warto 
realizować. 
Oczywiście, nadmiar fantazji może się okazać nie- 
bezpieczny. Gdyby bowiem nie znana nam z nazwiska 
autorka projektu „„miasta-stokrotki”” urzeczona włas- 
nym pomysłem postanowiła przystąpić do wznosze- 
nia tej bajecznej budowli... przeżyłaby przykre roz- 
czarowanie. Być może jednak w przyszłości zostanie 
sławnym architektem i, godząc marzenia z realnymi 
możliwościami, budować będzie takie miasta, jakich 
dziś nikt jeszcze nie potrafi sobie wyobrazić...? 
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„PŁOMYK” wydawany jest 
przez Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia” 

Czasopismo ukazuje się od 1917 r. 
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Ten numer oddano do składania 15 1 1975 





Z harcerzami lepiej się pracuje. Odbudowa Fromborka, 
budowa Centrum Zdrowia Dziecka, „Operacja — Bieszcza- 
dy”, Akcja Nieobozowego Lata — trudno wyliczyć nawet 
te najważniejsze ogólnokrajowe prace harcerskie, nie 
mówiąc już o lokalnych akcjach poszczególnych drużyn. 
Tak więc harcerze zebrali w ciągu lat wiele doświadczeń — 
wiedzą, jak organizować pracę społeczną i jak ją wykony- 
wać. Mogą pod tym względem służyć radą i pomocą — do 
nich więc zwróciła się Rada Główna Przyjaciół Harcerstwa 
z apelem o współudział w organizowaniu społecznej pracy 
młodzieży w szkołach podstawowych i średnich. Chodzi 
o to, aby prace te były celowe, dobrze pomyślane, by przy- 
nosiły korzyść społeczeństwu, wyrabiając jednocześnie 
u młodzieży zaradność i samodzielność. lleż pożytecz- 
nych zajęć można zorganizować na rzecz własnej szkoły, 
internatu, własnego podwórka, osiedla czy też rodzinnej 
miejscowości. W wyborze odpowiednich zajęć mają pomóc 
uczniom spółdzielnie mieszkaniowe, różne instytucje, jak 
też gospodarstwa rolne. Harcerze obmyślają już plany cie- 
kawych zajęć, w których mogłyby brać udział całe klasy 


lub szkoły. 





Najważniejsze wydarzenia z zakresu nauki i techniki ub. roku wytypowała 
Polska Agencja Prasowa. Przypominamy niektóre z nich: 
© Oddanie do użytku reaktora atomowego „Maria” o mocy 30 MW, największego 
reaktora badawczego w krajach socjalistycznych. Przystosowany on jest zarówno 
do prowadzenia prac doświadczalnych, jak i do produkcji izotopów promienio- 
twórczych potrzebnych m.in. w medycynie, rolnictwie, zakładach przemysłowych. 
© Otwarcie Portu Północnego w Gdańsku, będącego największą morską inwe- 
stycją Polski Ludowej. Urządzenia portowe umożliwiają przeładunek ponad 50 tys. 
ton węgla na dobę, a w bazie paliw płynnych będzie się przetaczać ok. 100 tys. 
ton ropy na dobę z wielkich zbiornikowców. 
© Uruchomienie nowoczesnej, zmechanizowanej kopalni węgla kamiennego 
„Pniówek” w Rybnickim Okręgu Węglowym. Wznoszony wraz z kopalnią wielki 
zakład przeróbki węgla przyjmować będzie nie tylko własny urobek kopalni, ale też 
nadwyżki z sąsiednich kopalń ROW. 
© Odkrycie i zbadanie w woj. rzeszowskim nowych złóż siarki, które pod względem 
wielkości niewiele ustępują pokładom siarki w rejonie Tarnobrzega. 
© Płocka Fabryka Maszyn Żniwnych przygotowała nową serię kombajnów zbo- 
żowych typu „Bizon-gigant”. Twórcy tych doskonałych maszyn, które zdobyły 
sobie również uznanie za granicą, otrzymali tytuł „Mistrza Techniki 1974". 
© Przeprowadzenie pierwszej w Polsce operacji wszczepienia atomowego roz- 
rusznika serca przez zespół lekarzy z Akademii Medycznej w Warszawie. 12-letnia 
pacjentka dobrze się czuje. Podobną operację przeprowadzono w Krakowie. 
© Odkrycie nowej gwiazdy przez dra Wojciecha Krzemińskiego z warszawskiego 
Zakładu Astronomii. Podczas obserwacji prowadzonych w Andach astronom od- 
krył poszukiwaną przez kilkanaście obserwatoriów gwiazdę, o której istnieniu wie- 
dziano na podstawie uprzednio przeprowadzonych badań, lecz nie potrąfiono 
obserwacyjnie ustalić jej położenia. dh 
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Fot. Kajetan Adamowski 


„Siódmy Kontynent'' — tak została 
nazwana dziecięca republika w Jugo- 
sławii. Powstaje ona na nie zamieszka- 
nej, pokrytej lasem wyspie Kakan w po- 
bliżu jednego z najstarszych miast 
chorwackich — Szybeniku. Dzieci będą 
tu miały wielkie osiedle, urządzenia 
sportowe, teatr, sale kinowe, pracownie 
artystyczne i techniczne, będą wyda- 
wały własne pismo. „Siódmy Konty- 
nent” z czasem ma stać się miejscem 
spotkań dzieci z całego świata. 


Spis bocianów przeprowadza w tym 
roku wiele krajów z inicjatywy mię- 
dzynarodowej organizacji _ ochrony 
przyrody. W akcji tej bierze również 
udział Polska. Ostatni spis przeprowa- 
dzony w 1958 r. wykazał, że w naszym 
kraju gnieździło się wówczas około 
20 tysięcy par bocianów. Okazało się 
też, że w stosunku do okresu przedwo- 
jennego ilość tych ptaków na niektó- 
rych terenach zmniejszyła się prawie 
do połowy. Tegoroczny spis pokaże, 
ile obecnie mamy bocianów. 





Ten stylizowany gołąb to emblemat 
obchodzonego obecnie na świecie z ini- 
cjatywy ONZ Międzynarodowego Ro- 
ku Kobiet. Znak ten będzie widniał na 
wszystkich plakatach, pocztówkach, 
znaczkach pocztowych i innych mate- 
riałach poświęconych tematyce kobie- 
cej. 





Równouprawnienie kobiet, postęp 
i pokój — takie są hasła Roku. W wielu 
jeszcze krajach, głównie Ameryki Ła- 
cińskiej i Afryki, kobiety pozbawione są 
zarówno praw osobistych, jak społecz- 
nych (nie mają np. prawa głosowania, 
utrudnia się im dostęp do szkół). Na- 
rody Zjednoczone wezwały rządy wszy- 
stkich państw świata do poprawy sy- 
tuacji kobiet. Sprawy te będą omawiane 
w tym roku na wielu międzynarodo- 
wych konferencjach i zjazdach, jak też 
na wielkim kongresie kobiecym, który 
odbędzie się w jesieni w stolicy NRD. 
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Przybliżony zasięg Lubelskiego 
Zagłębia Węglowego 





LZW = Lubelskie Zagłębie Węglowe 
Miejsce akcji: wieś Bogdanka w woj. 
lubelskim, w pobliżu miasteczka Łęcz- 
na. Na początku stycznia br. ekipa gór- 
ników z Mysłowic przystąpiła tutaj do 
głębienia dwóch szybów (jeden z nich, 
sięgający do 1080 m, będzie najgłęb- 
szym szybem w Polsce.) W ten sposób 
rozpoczęła się budowa wielkiego okręgu 
górniczego, zwanego w skrócie LZW: 
Lubelskie Zagłębie Węglowe. 
O tym, że w ziemi lubelskiej znajdują 
się pokłady węgla kamiennego, wiemy 
od dawna. Dokonał tego odkrycia już 
w 1922 roku znany uczony, prof. Jan 
Samsonowicz w czasie prac geologicz- 
nych na tych terenach. Dopiero jednak 
w 1965 r. przystąpiono do próbnych 
wierceń. Dokładniejsze badania przy- 
niosły rewelację: geolodzy stwierdzili, 
że złoża są bardzo bogate — zawierają 
ok. 40 miliardów ton „czarnego złota”! 
Obszar węglowy rozciągający się 
między Bugiem i Wieprzem obejmuje 
ponad 4600 km kw. i sięga 175 km 
pasem od Radzynia i Parczewa na pół- 
nocy do Chełma i Hrubieszowa na po- 
łudniu. Na węglu leżą więc powiaty: 
parczewski, radzyński, _ włodawski, 
chełmski i część lubelskiego. Pokłady 
zalegają głębiej niż na Śląsku —do 1000 
m pod ziemią i są tylko w niewielkim 
stopniu zasolone. Zawierają też mniej 
gazów niż śląskie złoża. Mniej tu rów- 
nież występuje wód podskórnych. Wy- 
dobycie więc będzie łatwiejsze niż 
w śląskich kopalniach. 
Większość prac pod ziemią będzie 
wykonywana automatycznie. Z taśmo- 
ciągów urobek trafi do szybów wydo- 
bywczych, a stamtąd do zakładu prze- 
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Mapę rys. K. Dulkowski 


róbczego, który stanie się wspólny dla 
wszystkich kopalń lubelskich. Zabu- 
dowa wokół poszczególnych szybów 
będzie więc niewielka, co zapewni 
lepszą ochronę środowiska naturalne- 
go w miejscach, gdzie projektuje się 
budowę kopalń. 

Kiedy otrzymamy pierwszy węgiel z 
Lubelszczyzny? Otóż budowa dwóch 
szybów (zwanych pilotującymi) potrwa 
4 lata i już ok. 1980 r. rozpocznie się 
wydobycie. Do tego czasu w Łęcznej 
wyrośnie nowe osiedle mieszkaniowe. 
Ta trzytysięczna niewielka miejscowość 
za kilka lat stanie się miastem mającym 
kilkadziesiąt tysięcy ludności. 
Przystąpiono również do szkolenia 
fachowców dla LZW. W śląskich szko- 
łach górniczych kształci się już uczniów 
z Lubelszczyzny, którzy w przyszłości 
będą pracować w nowym zagłębiu. 
Przewiduje się też otwarcie wydziału 
Górnictwa w Wyższej Szkole Inżynier- 
skiej w Lublinie. R 


MINISPRAWDZIAN 





1. Jak się nazywa największa 
międzynarodowa organizacja ko- 
bieca, która skupia przedstawi- 
cielki 104 krajów świata? 

2. W naszej flocie handlowej pły- 
wa zbiornikowiec o nośności 
137 tys. ton — jak się on nazy- 


wa? 

3. W jakim instytucie działa re- 
aktor atomowy „Maria” ? 

Spróbuj odpowiedzieć na te pyta- 
nia, a następnie odszukaj na końcu 
numeru prawidłowe odpowiedzi. 
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Co znajdzie się w szpitalu ? 


Trzeciego czerwca 1973 r., w Między- 
narodowym Dniu Dziecka, został poło- 
żony kamień węgielny pod Centrum 
Zdrowia Dziecka — najpiękniejszy 
pomnik, jakim można uczcić pamięć 


dzieci, które walczyły, cierpiały i ginęły * 


w okupowanej przez hitleryzm Europie. 
Szpital-pomnik będzie ratował życie, 
przywracał zdrowie i radość. 

Na budowę ośrodka wybrano takie 
miejsce, które znajduje się blisko War- 
szawy (połączone jest ze stolicą miejską 
komunikacją autobusową), a jedno- 
cześpie zapewnia chorym doskonałe 
powietrze i spokój. Jest to Międzylesie, 
miejscowość otoczona sosnowym la- 
sem. Nowy szpital buduje się właściwie 
w środku lasu. 

Projekt szpitala jest tak pomyślany, 
żeby pacjenci czuli się w nim jak naj- 
lepiej i aby można im zapewnić jak 
najlepszą opiekę. Przyjrzyjmy się bliżej 
projektowi ośrodka. Nad całym terenem 
góruje budynek 14-piętrowy, a po jego 
obydwu stronach znajdują się równo- 
legle 2-piętrowe bloki połączone ze 
sobą tak, żeby personel szpitala mógł 
swobodnie chodzić po całym terenie. 
Tzw. patia, czyli podwórka, otoczone 
budynkami, będą jednocześnie dla nie- 
których pacjentów miejscem zabawy 
czy leżakowania. W Centrum Zdrowia 
znajdą się dzieci z różnymi schorzenia- 
mi. Takie, które nie mogą opuszczać 
łóżka, i takie, którym wolno między ba- 
daniami wychodzić na dwór. 
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Przyjadą przede wszystkim dzieci po- 
trzebujące gruntownego zbadania za 
pomocą skomplikowanej aparatury, któ- 
rej nie ma w szpitalach powiatowych 
i wojewódzkich. Dzięki tym badaniom 
będzie można postawić diagnozę, czyli 
dokładnie określić schorzenie, a na: 
stępnie opracować metodę leczenia. 
Szpital nie będzie się zajmował wszy- 
stkimi chorobami, ale głównie takimi, 
które trudno jest leczyć w mniejszych 
szpitalach, ponieważ nie ma tam specja- 
listów, laboratoriów i odpowiednich 
urządzeń. Do takich trudnych w lecze- 
niu chorób należą np. niektóre choroby 
nerek i serca. Szczególnej i długotrwałej 
kuracji wymagają też dzieci, które nie- 
prawidłowo się rozwijają, cierpią na 
zaburzenia z powodu złej przemiany 
materii czy nieprawidłowego funkcjo- 
nowania gruczołów. 

Znajdzie się też w Centrum oddział 
onkologiczny, przeznaczony dla dzieci 
zaatakowane przez nowotwory, duży 
blok chirurgiczny, a także oddział przy- 
gotowany do ratowania pacjentów 
w bardzo ciężkim stanie. 

Dużo miejsca zajmą w Centrum po- 
mieszczenia rehabilitacyjne przeznaczo- 
ne dla tych, którzy po zabiegach i ku- 
racjach powoli przychodzą do zdrowia 
i wymagają jeszcze opieki. 











Oprócz szpitala w Ośrodku znajdzie 
się jeszcze poliklinika, czyli kilkanaście 
przychodni przyszpitalnych, wyspecja- 
lizowanych w leczeniu różnych scho- 


rzeń i zaburzeń — tu trafią np. dzieci 
z chorobami oczu czy zaburzeniami 
mowy. « 


W szpitalu znajdzie się 430 łóżek, 
z których w ciągu roku będzie mogło 
skorzystać przeszło 6 tysięcy dzieci — 
w przychodniach będzie zaś można 
udzielić około 60 tys. porad lekarskich. 


Harcerze pomagają 


Centrum Zdrowia Dziecka powstaje 
dzięki ofiarności społecznej. Najwcze- 
śniej i najenergiczniej przystąpił do 
współdziałania Związek Harcerstwa 
Polskiego. Już w lutym roku 1968, 
a więc dosłownie zaraz po powołaniu 
Społecznego Komitetu Budowy, na 
konto Centrum wpłynęły pierwsze har- 
cerskie składki. 

Skąd biorą je chłopcy i dziewczęta 
z całej Polski? Zdobywają różnymi spo- 
sobami. Na przykład przez zbiórkę zło- 
mu i makułatury. Bardzo sprawnie prze- 
biegała taka akcja w 1974 r. m.in. 
w dzielnicy Warszawa-Żoliborz. Mło- 
dzież zebrała na Centrum około 50 ton 
makulatury. Hufiec „Trzcianka od kilku 


lat zbiera złom, makulaturę i butelki. 
Harcerze z Trzcianki należą do wyjątko- 
wo pomysłowych i systematycznych 
uczestników zbiórki. W sumie przekazali 
już na Centrum ponad 300 tys. zł! 

Pomysłową inicjatywę podjęli harce- 
rze opolscy. Przy pomocy dziennikarzy 
z Opola wydali oni książkę, która składa 
się z ich konkursowych wypracowań na 
temat „Moje miejsce we współczesno- 
ści”. Przysporzyło to Komitetowi Bu- 
dowy Centrum 100 tys. Ale ważne są 
też drobne. sumy przekazywane przez 
poszczególne drużyny, szczepy i hufce. 
Ogółem harcerze wpłacili na konto 
Centrum (PKO I (O Warszawa 
Nr 1-9-122-222) ponad 30 milionów 
złotych ! 

Ważna jest też akcja propagandowa 
ZHP, który w 1971 r. oficjalnie objął 
patronat nad budową Centrum. Harce- 
rze kolportują ulotki, wydawnictwa, 


kalendarze, urządzają wystawy i wy- 
stępy artystyczne, które przypominają, 
że każdy obywatel naszego kraju po- 
winien dołożyć swoją cegiełkę do tej 
budowy. 

Taką cegiełką jest także kupno losu 
pierwszą na ten cel 


na loterii — 





zorganizowano w ubiegłym roku, druga 
odbędzie się wiosną roku bieżącego. 
Harcerze są gorącymi propagatorami 
tej loterii i w tym roku również postarają 
się o to, aby rozprzedano jak największą 
ilość losów. 

Już obecnie harcerze biorą udział 
w pewnych pracach na placu budowy. 
W lecie zostanie zorganizowany Harcer- 
ski Ochotniczy Hufiec Pracy, trafi też na 
budowę wielu uczniów szkół zawodo- 
wych, którzy będą tu odbywali praktyki 
zawodowe. 


Z kraju i z zagranicy 


Na konto Centrum nieustannie wpły- 
wają złotówki i dewizy, przybywają dary 
rzeczowe z Polski i z zagranicy. Pracow- 
nicy różnych zakładów z całej Polski 
deklarują i swoją pracę, i elementy wy- 
posażenia. Oto jedni. zgłaszają 500 
pidżam, inni wykonanie okuć do stolar- 
ki, fabryka obiecuje kolorowe naczynia, 
huta szkła — swoje wyroby. Oferują 
swoje dzieła artyści-plastycy. Trudno 
też wymienić wszystkich zagranicznych 
fundatorów. I tak na przykład Minister- 
stwo Zdrowia NRD zadeklarowało, że 


nie tylko będzie wpłacało co rok 200 tys. 
marek, ale dostarczy aparaturę okuli- 
styczną, urządzenia do laboratorium 
analitycznego, lampy lekarskie różnego 
rodzaju i sprzęt rehabilitacyjny. Szwaj- 
carski koncern „Nestle” zobowiązał się 
dostarczać po uruchomieniu szpitala 
odżywki dla niemowląt i mleko w pro- 
szku najwyższej jakości. Szwedzka 
firma „Baho Ventilation" ufundowała 
nowoczesną karetkę pogotowia, inna 
firma — nowoczesny stół operacyjny. 
W Danii, z inicjatywy Duńskiego Czer- 
wonego Krzyża, powstał Komitet 
Współpracy przy budowie Centrum, po- 
nieważ, jak powiedział przewodniczący 
DCK —  lekarz-społecznik, uczestnik 
ruchu oporu, prof. Erik Husfeld: „W po- 
wstaniu Pomnika przypominającego 
o fundamentalnych prawach dziec- 
ka do życia i radości mają moralny 
obowiązek uczestniczyć również inne 
kraje, nie tylko Polska”. 

Płyną dary i zobowiązania z Anglii, 
z Austrii, Jugosławii... Szczególną 
aktywność wykazują Polacy mieszka- 
jący za granicą. Na konto Centrum nieu- 
stannie nadchodzą składki od organi- 
zacji polonijnych i osób prywatnych. 











Na budowie 


Pomnik-Szpital jest coraz bardziej 
widoczny. Pracuje się tutaj praktycznie 
bez przerwy na trzy zmiany. Projektanci 
dopracowują tymczasem dokładne pla- 
ny techniczne dla poszczególnych blo- 
ków. Pierwszy okres budowy, jak 
zwykle jest najmniej atrakcyjny, zaczyna 
się przecież od prac ziemnych, dróg 
dojazdowych, fundamentów, małych 
budynków. Ale teraz Centrum rośnie 
już do góry — wprawdzie sporo jeszcze 
brakuje do czternastego piętra naj- 
wyższego bloku E, ale prace posuwają 
się coraz szybciej. 

*Od jesieni ubiegłego roku general- 
nym wykonawcą Centrum jest Warmiń- 
skie Przedsiębiorstwo Budowlane 
z Olsztyna — to, które odbudowywało 
razem z harcerzami Frombork. Pracow- 
nicy tego przedsiębiorstwa znani są ze 
swojej solidności. Terminowe zakoń- 
czenie budowy — jak zapewnił dyrek- 
"tor — jest sprawą honoru pracowników 
budowlanych z Olsztyna. 

Wszystko więc wskazuje na to, że 
zgodnie z planem — w 1978 r. Cen- 
trum będzie mogło już przyjąć pierw- 
szych pacjentów. 


Kalina Gawęcka 
Fot. Kajetan Adamowski 
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2 przeprowadzonych przez nich rozmów-wywiadów 
(warunki udziału w tej akcji podaliśmy w nrach: 2 i 4) 





Mój ojciec 
lubi zawód kierowcy 


Długo zastanawiałam się, kogo mam wybrać do prze- 
prowadzenia wywiadu. Wybrałam mojego tatusia, bo wiem, 
że lubi on swoją pracę. 

Tatuś jest kierowcą samochodu ciężarowego. Pracuje 
w przedsiębiorstwie PKS. Jego praca polega na przewożeniu 
ładunków, Jest ciężka i odpowiedzialna, dostarcza mu jednak 
wiele satysfakcji Dużo zadowolenia daje mu np. dotarcie. 
do jakiejś miejscowości, do której trudno jest dojechać, 
i dostarczegie ładunku na miejsce przeznaczenia. Tatusiowi 
sprawia tez przyjemność — możliwość zwiedzania miej- 
scowości, do których przywozi ładunki. 

Tatuś twierdzi, że kierowcą może być tylko człowiek, 
który interesuje się motoryzacją, no i oczywiście ma chęć 
do nauki zawodu. Praca w zawodzie kierowcy wymaga przy- 
gotowania teoretycznego i praktycznego. Kierowca po- 
winien być zdecydowany, opanowany, samodzielny i zdy- 
scyplinowany (bezwzględnie musi przestrzegać przepisów), 

Droga tatusia do jego ulubionego zawodu była następu- 
jąca. W roku 1956 tatuś podjął pracę w PKS na stanowisku 
dyspozytora. Bardzo interesował się pracą kierowców, którą 
miał możność dobrze poznać pracując jako dyspozytor przez 
14 lat, W 1970 roku ukończył kurs kierowców zawodowych 
kategorii Ill, następnie kurs kategorii Il i wreszcie kategorii |. 
Teraz ma możliwość jeździć w komunikacji osobowej, ale 
woli być kierowcą ciężarowym. Pracę kierowcy zaczynał 
ojciec jako pomocnik, potem był kierowcą „Ziła”. Obecnie 
jeździ 18-tonowym „Jelczem”. 


„Kot” SPK-28 





Praca górnika — dla ludzi twardych i odważnych 


„wie, że może być jeszcze użyteczna, że może uszczęśliwić 








Opiekun społeczny 


Długo zastanawiałam się, czyją pracę opisać, Wtedy przy- 
szedł mi do głowy pomysł, aby opisać pracę mojej babci. 
Wprawdzie temat mojego listu niezupełnie będzie odpo- 
wiadał tematowi akcji, ale spróbuję. 

Babcia jest od dwóch lat na emeryturze, lecz pracuje spo- 
tecznie. Jest osobą starszą (ma 63 lata), ale zawsze energicz- 
ną i pełną temperamentu. Babcia wygląda młodo i niejedna 
młodsza o wiele kobieta mogłaby jej pozazdrościć figury, 

Babcia jest opiekunem społecznym przy Urzędzie Rady 
Narodowej w Pile. Od pięciu lat pełni też funkcję radnej. 

Praca babci jako opiekuna społecznego polega na tym, 
że zajmuje się ona ludźmi potrzebującymi pomocy. Są to 
ludzie chorzy, dla których trzeba przydzielić pielęgniarkę. 
Ponadto do zadań opiekuna należy kierowanie niektórych 
do szpitala dla nerwowo chorych. Będąc opiekunem babcia 
przeprowadza wywiady mające na celu zaznajomienie się. 
z warunkami życia danej osoby. Opiekun musi starać się dla 
swych podopiecznych o zasiłek pieniężny, opał, bony żyw- 
nościowe, odzież itp. Podopieczni są bardzo wdzięczni. 
Gdy przychodziłam w czasie wakacji do baci, to zawsze 
zastawałam w wazonach pełno kwiatów. Na pytanie: — 
skąd tyle kwiatów? — babcia odpowiadała z uśmiechem, 
że to od podopiecznych. 

Babcia lubi swoją pracę, Dlaczego? Po prostu czas wśród 
ludzi upływa szybciej i babcia nie odczuwa osamotnienia. 
Ludzie idący na emeryturę czują się niepotrzebni, a babcia 



























kogo i pomóc ludziom. Babcia radzi innym, aby w przyszłości, 
gdy będąc na emeryturze, poczują się niepotrzebni, podjęli 
taką pracę jak ona, Wtedy będą się czuli potrzebni pomimo. 
swoich lat. Babcia od dzieciństwa lubiła pracę społeczną 
i działała zawsze w różnych organizacjach od harcerstwa. 


począwszy. 
„Monika”SPK-38 










































O górnikach mówi się, że dobywają „czarne złoto”. Trud 
ludzi zjeżdżających codziennie w mroczny padół pomnaża 
każdą toną wydobytego węgla nasz dochód narodowy. 
O pracy tych ludzi postanowiłem napisać. 

Reprezentantem tego zawodu jest mój ojciec, który w ko- 
palni pracuje ponad dwadzieścia lat. Wcześniej próbował 
różnych zawodów, jednak pozostał wierny zawodowi gór- 
nika-elektryka. Z częstych z nim rozmów wiem, że lubi swą 
pracę. Nie znaczy to, że nie narzeka na jej trudy! 

Z tego, co mówił, wynika niezbicie, że zajęcie górnika 
jest niebezpieczne, a odcinek, na którym on pracuje, można 
porównać ze stanowiskiem bojowym ważnego odcinka 
frontu podczas działań wojennych. Jakkolwiek warunki 
pracy stale się polepszają, a praca staje się coraz bezpiecz- 
niejsza, to jednak wypadki trafiają się. lleż to razy ojciec 
opowiadał mi o takich nieszczęśliwych zdarzeniach. Sam 
również był ofiarą ciężkiej i niebezpiecznej pracy, leżał dość 
długo w szpitalu ciężko poparzony. Było to na początku 


są właśnie ludzie podziemi: ciągła walka z przeciwnościami 
losu i w codziennym trudzie zahartowała ich, są twardzi jak 
stal i silni jak rozrywający czarne węglowe ściany dynami- 
towy ładunek. e 

Mój ojciec uważa, że nie każdy może podjąć się pracy gór- 
nika, a przede wszystkim nie każdy może ją dobrze wyko- 
nywać. Praca ta kształtuje charaktery, zacieśnia wspólne 
przyjaźnie, uszlachetnia. ż 

Ciężka praca górnika daje satysfakcję i poczucie speł- 
nionego obowiązku. Jest to praca typowo męska. Mój ojciec 
jest dumny ze swojego zawodu, O takich zawodach, jak 
kucharz, piekarz czy fryzjer, mówi z pewną ironią i ma chyba 
trochę racji, bo czy istnieje drugi taki zawód, gdzie praca 
byłaby tak efektowna i efektywna, męska, pełna dramatyz- 
mu, wymagająca heroizmu i poświęcenia, praca tak ciężka 
i tak szanowana jak praca górnika? Napisane o pracy gór- 
nika książki, nakręcone filmy nie oddają pełnego obrazu 
tego, co dzieje się codziennie tam, pod ziemią. Ta ciężka 
praca daje wówysokim stopniu poczucie wartości i przydat- 
ności społecznej. 








jego kariery zawodowej. Dlaczego więc nie zrezygnował 
«u „z niebezpiecznej, trudnej i odpowiedzialnej pracy? Tacy 
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WORÓŁ NASTOLARFRÓW 


Na zakończenie opowiadania Wandy Osu- 
chowskiej-Orłowskiej „Przyjaciółka”  (Pło- 
myk 22/1974) zwróciliśmy się do Was z pro- 
śbą o ocenę postępowania trojga bohaterów: 
Magdy, Beaty i Marcina. Otrzymaliśmy sporo 
wypowiedzi, które przekazaliśmy autorce o- 
powiadania. Niżej drukujemy jej refleksje i 
fragmenty wypowiedzi czytelników. 

Dla przypomnienia streszczamy króciutko o- 
powiadanie, którego dotyczą te wypowie- 
dzi: 

Do Magdy przychodzi w odwiedziny jej ser- 
deczna przyjaciółka Beata ze swoim chłop- 
cem. Od pierwszego momentu Marcin podo- 
ba się Magdzie i, jak jej się wydaje, ona jemu 
także. Gdy tańczą razem tango, Marcin pro- 
ponuje Magdzie spotkanie, na które ona go- 
dzi się i choć ma wyrzuty sumienia, że „po- 
drywa'” przyjaciółce chłopca — nie potrafi mu 
odmówić. Umawia się z Marcinem po raz dru- 
gi Następnego dnia odwiedza ją Beata, zwie- 














to miała być próba ich przyjaźni. Mar- 
zy w przyjaźń między dziewczętami 
dlatego Beata postanowiła przeko- 
nać go, że nie ma racji... 


ważniejszą zasadę przyjaźni, jaką jest zau- 
fanie. 

Bardzo ładnie pisze na ten temat' „Mika” 
z Mielca. 

„lle razy właśnie w ten sposób kończy się 
najwierniejsza i najpiękniejsza przyjaźń mię- 
dzy dziewczynami”. 

I dalej: 

„Wszystkie przyjaciółki, strzeżcie się takich 
sytuacji bo przyjaźń to naprawdę piękna 
rzecz, szkoda ją tracić”. 

„Mika” przytacza także podobne zdarze- 
nie ze swojego życia. Przeszła przez trudną 
próbę, z której wyszła jednak zwycięsko i ona 
sama, i jej przyjaźń. 

Bardzo wielu Czytelników potępia Mar- 
cina (także chłopcy). 

Małgorzata z Łodzi pisze: „Jeżeli sam nie 
miał przyjaciela, to jakim prawem nie wie- 
rzył w przyjaźń Beaty i Magdy? Popełnił 
błąd proponując spotkanie Magdzie. W sto- 
sunku do Magdy zachowywał się tak, jakby 
była ona lalką (mam na myśli to, że jest ona 
do zabawy i nie ma własnej woli)”. 


MARCIN —MAGDA-BEATA, 


czyli: CO SĄDZĄ CZYTELNICY „PŁOMYKA”” 
O BOHATERACH OPOWIADANIA „ PRZYJACIÓŁKA” 


Redakcja „Płomyka” przekazała mi Wa- 
szą korespondencję na temat mojego opo- 
wiadania „Przyjaciółka”, drukowanego w 
22 numerze „Płomyka” w ub. roku. Listów 
nadeszło sporo. Są wśród nich i bardzo in- 
teresujące i trochę mniej, są obszerne i krót- 
kie, są takie, z których widać, że ich autor 
dużo myślał i zastanawiał się, a są też inne: 
pisane szybko, pod wpływem pierwszego 
wrażenia. Wszystkie jednak mają jedną 
wielką zaletę: są szczere i bezpośrednie. 
Bardzo mnie to ucieszyło. 

Wypowiadacie się w nich na temat przy- 
jaźni, lojalności, miłości. Próbujecie ocenić 
postępowanie całej trójki bohaterów — i ro- 
biąc to, myślicie o sobie. Postępujecie słusz- 
nie. Jedynie wtedy, kiedy opisana sytuacja 
przypomina nam własne życie, nasze wła- 
sne sprawy — jest prawdziwa. Każde z Was 
ma już jakieś życiowe doświadczenie, ze- 
tknęliście się z pierwszym uczuciem, zda- 
rzyły się Wam także z pewnością porażki 
i rozczarowania. Nie szkodzi. W teń sposób 
zdobywa się doświadczenie, w ten sposób 
poznaje się świat i ludzi. | wiedzę o życiu. 

Przeczytałam wszystkie Wasze listy. Nad 
niektórymi zastanawiałam się dłużej, niektó- 
re szczególnie przypadły mi do serca, ale 
nie gniewajcie się, że nie wszystkie zostaną 
wymienione. Spośród najbardziej interesu- 
jących postarałam się wybrać te, które repre- 
zentują pewien pogląd, w których powtarza- 
ją się podobne oceny postępowania boha- 
terów opowiadania, czyli takie, które wyra- 
żają opinię większości. 

A jest to opinia ciekawa. W przeważającej 
liczbie listów powtarza się bowiem przeko- 
nanie, że nie wolno wystawiać na próbę 
przyjaźni. 

Tak jest! Macie rację! Nie wolno tego ro- 
bić, w ten sposób bowiem podważa się naj- 
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Również surowo ocenia Marcina Witold 
z Kościerzyny, Anna z Wrocławia, Andrzej 
z Chojny, Ela z Włoszczowej, „Adolk” z Za- 
brza. Oto fragment jego listu: 


„Przyjaźń to zawsze to samo. Podważać 


przyjaźń wykorzystując swój urok osobisty 
to tak, jak podcinać gałąź, na której wspiera 
się nasz chłopięcy, a może męski honor. Jak 
Marcin mógł, znając ułomność dziewczęcej 
natury, proponować Magdzie zdradę przy- 
jaźni. A Magda — cóż, każdy ma prawo do 
chwili słabości. Nie zawsze można postę- 
pować według savoir-vivreu i własnych 
niezłomnych, choć niekiedy głupich zasad. 
Beata może mieć pretensję tylko do „wspa- 
niałego” Marcina. Próbował ratować nie- 
zręczną sytuację zręcznym kłamstwem. Ale 
przyjaciółki nie mają podobno przed sobą 
tajemnic. I tak koło się zamyka, powstaje 
sytuacja bez wyjścia”. 

Anna ze Sławna pisze o Marcinie: „postą- 
pił jak dziecko”. 

Wielu Czytelników potępia także Magdę 
jako przyjaciółkę. Danka z Lubaczowa uwa- 
ża, że chłopiec przyjaciółki to tabu. Anka Z. 
jest także bardzo surowa dla Magdy. Uważa 
ona, że Magda nie ma prawa mówić o przy- 
jaźni, skoro sama nie przestrzega jej reguł. 
Małgorzata H. z Bytomia również potępia 
Magdę i dziwi się, że „spotkanie z chłopcem 
znanym zaledwie parę godzin było dla niej 
ważniejsze niż przyjaźń Beaty. Postąpiła 
wstrętnie!” 

Oczywiście, są i tacy, którzy występują w 
obronie Magdy. Ciekawy jest pogląd Mirki 
z Grodziska Mazowieckiego, która pisze: 
„Wielu z nas wie, co jest dobre, a co złe. 
Ale jak zachowa się w życiu?” O, właśnie! 
Dalej Mirka pisze: 

„Boję się o Beatę. Ona bezgranicznie wie- 
rzy w przyjaciółkę, chyba nie tylko w nią, 








w ludzi. Jest chyba wielu młodych, którzy 
żyją, wierząc wszystkim”. Jednocześnie Mir- 
ka uważa, że Magda nie jest zła. W ogóle 
Mirka jest bardzo pobłażliwa dla naszych 
bohaterów. 

„Jotka” z Zabrza przyznaje się szczerze, 
że nie umie powiedzieć, jakby się zachowała 
na miejscu Magdy. Natomiast „Przyjaciółki 
z VIII klasy” — Anna i Cecylia — są pewne, 
że nigdy nie postąpiłyby w ten sposób. Bea- 
ta z Gdyni uważa, jak zresztą większość Czy- 
telników, że przyjaźni nie wolno wystawiać 


* na próbę, ponieważ świadczy to o braku zau- 


fania. Zastanowił mnie jednak list Magdale- 
ny z Białegostoku, która twierdzi, że w ogóle 
nie istnieje przyjaźń między dziewczętami. 
Pisze ona: „Przeważnie w grę wchodzi je- 
dynie zazdrość, zawiść i chęć pognębienia 
przyjaciółki”. 

Ejże, Magdaleno! Chyba nie jest aż tak 
źle! A może tylko Ty tak niefortunnie trafi- 
łaś? 

Ala z Krakowa bezapelacyjnie potępia 
Magdę, natomiast broni Marcina, uważając 
nawet jego postępowanie za szlachetne. 
„Musiał on bardzo lubić Beatę, gdyż nie 
powiedział jej o zdradzie przyjaciółki. Nie 
chciał robić Beacie przykrości”. Ala w swym 
obszernym liście opisuje także zdarzenie z 
własnego życia chłopiec wskutek podob- 
nej gry utracił i ją, i jej przyjaciółkę, którą 
Ala zresztą także straciła. Ala ostrzega: „Kto 
chce jeszcze więcej, niż ma — ten może 
stracić wszystko”. Ten pogląd wydaje mi 
się bardzo słuszny. | dalej: „Kto sam nie 
potrafi być PEJPEÓEIO, ten nie będzie miał 
przyjaciół”. 

Jest wiele dziewcząt, które próbują uspra- 
wiedliwiać Magdę. Rita ze Szczecina pisze 
na przykład: „Uważam, że większość dziew- 
cząt postąpiłaby tak samo"... 

Lucyna z Piotrkowa Trybunalskiego zasta- 
nawia się nad postępkiem Marcina i docho- 
dzi do wniosku, że „miał on trudne zadanie 
i postąpił słusznie nie rozrywając przyjaźni 
dziewcząt”. Lucyna pisze: „Może za kilka 
lat powie Beacie o tym, ale na razie niech 
nie mówi”. 

Listów jest dużo i mogłabym tak cytować 
bardzo długo. Każdy jest inny, jak inny jest 
każdy człowiek i jego sprawy. Jednocześnie 
jednak Wasze listy są do siebie w jakiś spo- 
sób podobne. Staracie się znaleźć najlepsze 
wyjście z opisanej sytuacji, bardzo zresztą 
trudnej i skomplikowanej. Staracie się też 
ocenić każdego z bohaterów — i to: także 
nie jest łatwe. Prawie nie ma wśród Was ta- 
kich, którzy potępiają Magdę i Marcina be- 
zapelacyjnie i raz na zawsze. Próbujecie do- 
szukać się takich motywów ich postępowa- 
nia, które by w jakiś sposób ich usprawied- 
liwiały. To jest słuszne! 

Cóż mogę dodać od siebie? Życie często 
stawia nas przed trudnymi problemami, wy- 
stawia na najrozmaitsze próby nasze uczu- 
cia, przyjaźń, koleżeństwo. Oczywiście — 
nie zawsze wychodzimy z tych prób zwy- 
cięsko. Zdarzają nam się błędy i potknięcia. 
Ale najważniejsze jest, żeby wyciągać z te- 
go wnioski dla siebie i uczyć się. | nie po- 
pełniać zbyt często tych. samych błędów. 
l w tym właśnie staramy się Wam pomóc. 
My, którzy piszemy dla Was i o Was. 








Wanda Osuchowska- Orłowska 


MOJE ŚWIĘTO KOBIET 


Podczas Wigilii u Babci wypadła 
mi plomba. Właśnie gryzłam orzechy. 
To zresztą nie były takie zwykłe orze- 
chy, jakie kupuje się w sklepie, te 
zrywałam na jesieni sama z wielkiego 
drzewa rosnącego w ogrodzie. Bo moja 
Babcia mieszka na wsi, a ta wieś leży 
prawie w środku Puszczy Białej. A jak 
cudownie jest w tej puszczy ! Zwłaszcza 
w zimie, kiedy jest naprawdę biała od 
śniegu. W nocy sarny podchodzą pod 
dom, rano widać na śniegu ślady ich 
kopytek. W Warszawie po ulicach 
przewala się czarne błoto, a tam — 
cicho, biało, czysto. Tylko do dentysty 
daleko. Więc kiedy w drugi dzień 
świąt ten ząb zaczął mnie boleć, nawet 
nikomu nic nie powiedziałam, no bo 
co by z tego przyszło? Na szczęścią 
jakoś samo przeszło i po powrocie do 
domu zapomniałam o wszystkim. Tro- 
chę ta dziura po plombie przeszkadzała 
mi w jedzeniu, stale mi coś (w nią wcho- 
dziło, ale się przyzwyczaiłam. 

Ząb znów się odezwał w końcu stycz- 
nia. Akurat byłam na zimowisku, więc 
znów o dentyście ani marzyć. Wytrzy- 
małam pół dnia i znowu przeszło, ale 
już wiedziałam, że do trzech razy sztuka. 
| rzeczywiście w kilka tygodni później, 
jak mnie zaczął boleć po południu, tak 
nie przestał do wieczora ani do rana. 
A tu akurat Dzień Kobiet. Obiecywali- 
śmy sobie z tatusiem przez cały ten 
dzień robić wszystko za mamę, żeby 
czuła, że to jej święto (Martę wyłączy- 
liśmy z tego spisku, bo ona za dorosła 
i już w zeszłym roku chciała, żebyśmy 
jej składali życzenia), no i niewiele 
mogłam tatusiowi pomóc, bo ledwie 
żyłam, tak mnie rozbolał ten ząb. Tatuś, 
kiedy się dowiedział, że to już od trzech 
miesięcy mam „taką polkę”, rozgniewał 
się na mnie: 

— Dziewczyno, przecież ten ząb 
trzeba będzie wyrwać! Gdybyś od razu 
poszła do dentysty, dałoby się go urato- 
wać, a tak? Chcesz za parę lat wyglądać 
jak własna babcia? Jak wrócę z pracy, 
zaraz pójdziemy do dentysty. 

| jeszcze dodał: 

— Mały tchórzu. 

A ubierając się w przedpokoju mówił 
niby do siebie: 

— Trzy baby w domu na mnie jed- 
nego to za dużo. | w dodatku jedna 
tchórzliwa. Gdyby Magda była chłop- 
cem, może byłoby inaczej. 

No tak, doczekałam się. Dobrze zre- 
sztą wiem, że miałam być chłopcem. 
Tak chcieli tego syna, że już nawet imię 
wybrali z góry: Maciek. A tu druga 
dziewczyna. Tak w głębi serca to sama 
wolałabym być chłopcem. Dzielnym, 
jak Janek z załogi „Pancernych”. 
Uratować komuś życie. Bieg pod gra- 
dem kul przenosząc meldunkf. Eh... 

Marta odebrawszy trzy telefony z ży- 
czeniami z okazji Dnia Kobiet pobiegła 


„jak skowroneczek do szkoły, mama, jak 
co dzień pozmywała po śniadaniu 
i poszła do pracy, a ja w tym dniu za- 
czynałam lekcje później, siedziałam więc 
na wersalce i kiwałam się. Nagle po- 
wzięłam decyzję: Tchórz? Ja mu poka- 
żę, temu tacie. Nie będę czekać, aż 
mnie zaprowadzi za rączkę do dentysty. 
Sama pójdę wyrwać ząb. Bez znieczule- 
nia. Nie, nie do przychodni szkolnej. 
Pani Waręska mnie zna, mogłabym przy 
niej załamać się i rozmazać, tak jak 
mazałam się przy wyrywaniu*opornych 
mleczaków. Nie, wykluczone. Mam 
swoje pieniądze, pójdę do spółdzielni, 
może na Marszałkowską albo na Żu- 
rawią. 

Decyzja powzięta, tylko ją zrealizo- 
wać. Przy pierwszej tablicy informa- 
cyjnej odetchnęłam. Jeszcze nie. Go- 
dziny przyjęć 15—17, a teraz dopiero 
dziesiąta. Na drugiej tablicy dentystą 
była baba, też odpada. Trzeci dentysta 
miał takie śmieszne nazwisko. Czwarty 
znów przyjmował po południu, a piąty 
miał na imię Maciej i to, nie wiem dla- 
czego, zbiło mnie z tropu. | tak doszłam 
do Ronda, przeszłam tunelem, wyszłam 
przy Domach Towarowych „Centrum”. 
Nawet mi się nie chciało przejechać 
ruchomymi schodami. Szłam tępo przed 
siebie, a ząb bolał coraz bardziej. W do- 
datku tu już nie było żadnych dentystów. 
Doszłam do kina „Relax” i spojrzałam 
prosto w oczy Kmicica-Olbrychskiego. 
Uśmiechał się kpiąco z olbrzymiego 
fotosu, jakby mówił do mnie: 

— Waćpanna boi się dentysty, wia- 
domo, białogłowa... 

Co, jeszcze i on? Skręciłam w Kniew- 
skiego i nie wiem kiedy znalazłam się 
na Kubusia Puchatka, weszłam w pierw- 
szą bramę, na której zobaczyłam ta- 





llustr. Bożena Truchanowska 


bliczkę przychodni dentystycznej. Dru- 
gie piętro. W poczekalni jakiśspuchnię- 
ty pan. Otwierają się drzwi od gabinetu, 
doktor w białym fartuchu pyta: 

— Proszę, kto z państwa... — i ten 
spuchnięty pan, tchórz, tchórz, tchórz, 
mówi: 

—- Ustępuję miejsca damie, dzisiaj 
Dzień Kobiet. 

Nie wiem, jakim sposobem znalazłam 
się na fotelu!!! 

— Co dolega ? — zapytał doktor. 

— Lewa dolna szóstka, proszę rwać 
bez znieczulenia. 

— Otworzyć buzię. 

Otworzyłam usta, zamknęłam oczy 
i powtarzałam sobie w duchu: „Kmi- 
cic — Babinicz, Kmicic — Babinicz, 
Kmicic — Babinicz” — bo nic innego 
nie przychodziło mi do głowy. Czeka- 
łam na ten straszliwy ból, który zniosę 
bez jęku, jak mężczyzna. 

Na razie czułam, że doktor stuka 
w ząb i coś w nim dłubie. Usłyszałam 
głos: 

— Kto panience powiedział, że ten 
ząb jest do wyrwania? Będziemy go le- 
czyć. Zakładam lekarstwo, może jeszcze 
boleć przez godzinę, dwie, proszę za- 
żyć te tabletki. | jutro koniecznie przyjść. 

Wyszłam jak na skrzydłach, mijając 
w drzwiach gabinetu jakąś starszą 
kobietę, którą znów przepuścił ten 
spuchnięty tchórz. Z okazji Dnia Kobiet, 
oczywiście... Ból powoli przechodził. 
Pod „Relaxem” mruknęłam do Kmicica: 
— Dziękuję ci, stary. 

Po tygodniu miałam już ząb wyleczo- 
ny i zaplombowany. 

No, dobrze, ale jak ja teraz udowodnię 
tatusiowi, że stać mnie na bohaterski 
czyn? 

Joanna Keller 
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Co trzeba wiedzieć 
o RWPG? 


© Radzie Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej mówi — dr Bogusław 
Reutt, dyrektor Departamentu do 
Spraw RWPG w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego i Gospodar- 
ki Morskiej. 


„BPłomyk” — Panie dyrektorze, dlacze- 
go RWPG jest radą i dlaczego w na- 
zwie znalazło się określenie „pomocy”? 
Od tego podstawowego pytania chciał- 
bym rozpocząć z Panem rozmowę, któ- 
rą prowadzę w imieniu czytelników 
„Płomyka”. 

Dyrektor: Młodzież znana jest z tego, 
że jest dociekliwa i dlatego pytanie mnie 
nie dziwi. Otóż nazwa „Rada” wzięła 
się stąd, że choć RWPG stanowi orga- 
nizację międzynarodową, to jednak 
niczego nie narzuca swym partnerom, 
organizuje tylko współpracę, współ- 
działa przy opracowywaniu różnych 


przedsięwzięć, zaleca różne rozstrzyg- ' 


nięcia. A określenie „pomoc gospodar- 
cza” znalazło się w nazwie RWPG 
w pierwszych latach powojennych, gdy 
państwa socjalistyczne pomagały sobie 
wzajemnie w odbudowie ze zniszczeń 
wojennych i w. uprzemysłowieniu 
swych krajów. Przykładem jest nasza 
Nowa Huta, zbudowana tuż po wojnie, 
co było możliwe tylko przy wydatnej 
pomocy ZSRR. Dzisiaj program działa- 
nia .RWPG jest o wiele szerszy, ale 
stare tradycje pomocy wzajemnej są 
aktualne i dzisiaj. 


„Płomyk”: — A więc RWPG istnieje 
od... 

Dyrektor: — Od roku 1949. Zasadą, 
na, której się opiera, jest równość 
wszystkich państw członkowskich. 
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Każde z nich ma jednakowe prawa, 
a zalecenia i uchwały są najpierw za- 
twierdzane przez władze danego kraju. 


-„Płomyk”: — Prosimy o jakiś przykład, 
obrazujący działalność RWPG i ko- 
rzyści płynące stąd dla 'zainteresowa- 
nych państw. 

Dyrektor: — Państwa należące do 
RWPG umówiły się ze sobą, że ich 
społeczno-gospodarcze plany 5-letnie 
będą się zgadzały co do dat. Plany te są 
zawczasu przez RWPG rozpatrywane. 
| wtedy może się np. okazać, że dwa 
państwa zaplanowały zbudowanie, każ- 
de w swoim kraju, dwóch jednako- 
wych fabryk. Wówczas proponuje się, 
ażeby taką fabrykę, ale odpowiednio 
większą, wybudowało tylko jedno pań- 
stwo, zapewniając drugiemu dostawy 
gotowych produktów. Wiadomo, że 
większa produkcja bardziej się opłaca. 
Korzyści więc z takiego porozumienia są 
obustronne. Państwo, które zrezygno- 
wało z budowy danego zakładu, może 
przeznaczyć pieniądze na wzniesienie 
innej fabryki, większej i lepiej wyposa- 
żonej. 

To są sprawy dotyczące dwóch państw. 
Ale istnieją też problemy ogólniejsze. 
Wszystkie państwa cierpią np. obecnie 
na brak papieru. Uchwalono więc, że 
w Usti, na Syberii, gdzie surowca jest 
pod dostatkiem, wybuduje się wspól- 
nymi siłami wszystkich zainteresowa- 
nych państw wielki kombinat celulozo- 
wy, skąd celuloza będzie dostarczana 
w przyszłości tym państwom, które 
uczestniczyły w budowie. Uzgadnianie 
planów 5-letnich i podejmowanie 
wspólnych inwestycji to oczywiście 
tylko niektóre z funkcji RWPG. 


„Płomyk”: — Czy mógłby pan wymie- 
nić jeszcze inne funkcje ? 

Dyrektor: —— Oczywiście, ale tylko 
w wielkim skrócie. Do zadań RWPG 
należy np. organizowanie współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej 
w zakresie jak najlepszego wykorzysta- 
nia bogactw naturalnych krajów nale- 
żących do Rady. 

Jednym z ważnych zadań jest wprowa- 
dzanie w życie zasad specjalizacji, co 
polega na'tym, że każde z państw 
specjalizuje się w pewnym kierunku, co 
wpływa korzystnie na poziom i opłacal- 
ność produkcji. Polska specjalizuje się 
np. w przemyśle okrętowym, w budo- 
waniu gotowych, całkowicie urządzo- 
nych cukrowni, fabryk kwasu siarko- 
wego, w budowie małych samolotów 
i helikopterów przeznaczonych do wy- 
konywania różnych prac. Dzięki specja- 
lizacjj państwa należące do RWPG 
mają zapewniony zbyt swych produk- 
tów 'u- innych współuczestników 
Rady. 

Ważne jest też współdziałanie w roz- 
woju przemysłu i rolnictwa, w rozwoju 
handlu, a także w odpowiednim wyko- 


rzystaniu środków transportu. Tu jako 
jeden z przykładów można wymienić 
wspólny park wagonów towarowych. 
Dawniej około 40 procent wagonów 
jeździło bez towarów. Polski węgiel 
jechał np. koleją do Rumunii, bułgar- 
skie pomidory do Polski, po czym puste 
wagony wracały do nadawcy przesyłek. 
Obecnie istnieje wspólny park wago- 
nów liczący ponad 200 tysięcy sztuk, 
które mogą być wykorzystane w każ- 
dym państwie. 


„Płomyk”: — Jak jest zorganizowana 
Rada zajmująca się tyloma, jakże różno- 
rodnymi sprawami? ż 
Dyrektor: — Najwyższym organem 
RWPG jest Sesja, odbywająca swe 
posiedzenia raz w roku. Na Sesję każde 
państwo wysyła swą delegację, na 
czele której stoi albo premier, albo 
pierwszy sekretarz Partii. Posiedzeniu 
przewodniczy szef delegacji kraju, 
w którym odbywa się posiedzenie. 
Sesja określa najważniejsze kierunki 
działalności RWPG. ę 

Głównym organem wykonawczym jest 
natomiast Komitet Wykonawczy, złożo- 
ny z przedstawicieli wszystkich krajów 
członkowskich po jednym z każdego 
kraju. W skład Komitetu wchodzą wi- 
cepremierzy, którzy zbierają się z reguły 
raz na kwartał. Polskę reprezentuje wi- 
cepremier Mieczysław Jagielski. Istnie- 
je też Sekretariat Rady z siedzibą 
w Moskwie. Mieści się on w nowocze- 
snym, pięknym gmachu specjalnie - 
w tym celu wybudowanym. Pracuje tam 
stale około 700 urzędników, w tym 80 
Polaków. 

Ale oprócz tych władz i instytucji na- * 
czelnych w RWPG istnieje wiele agend. 
Należą do nich np. Komitety Rady: 
Komitet Współpracy w Dziedzinie Pla- 
nowania, Komitet Współpracy Nauko- 
wo-Technicznej oraz Komitet Współpra- 
cy w Dziedzinie Zaopatrzenia Materiało- 
wo-Technicznego. Ponadto powołano 
do życia około dwadzieścia stałych 
Komisji. Ich celem jest przygotowywa- 
nie propozycji i umów wielostronnych. 
Do komisji wchodzą ministrowie zain- 
teresowanych resortów. Wymienię tyl- 
ko kilka komisji: Handlu Zagranicznego, 
Przemysłu Maszynowego, Hutnictwa 
Żelaza i Stali, Rolnictwa, Pokojowegę 
Wykorzystania Energii Atomowej i inne. 
Polscy ministrowie są przewodniczący- 
mi dwóch komisji — Węglowej i Trans- 
portowej. Na komisjach spoczywa 
główny ciężar wykonywania zadań 
RWPG. Należą do nich grupy fachow- 
ców, którzy na naradach i konferencjach 
naukowo-technicznych omawiają 
poszczególne zadania. Swoje wnioski 
przekazują do rozpatrzenia przez Sesję 
i Komitet Wykonawczy. 


„Płomyk” — Z tego, co Pan mówi, 
wynika, że RWPG stanowi olbrzymią 
machinę. 





Siedziba RWPG w Moskwie 


Dyrektor: — Niewątpliwie. Chciał- 
bym jeszcze parę słów powiedzieć 
o Instytutach RWPG i tak zwanych or- 
ganizacjach wyspecjalizowanych. 


„Płomyk”: — Jaki jest z kolei zakres 
działania tych ogniw Rady? 

Dyrektor: — Np. Instytut Normali- 
zacyjny RWPG pracuje nad tym, aby 
normy techniczne w poszczególnych 
krajach były do siebie podobne — jest 
to konieczne dla ułatwienia wzajemne- 
go importu i eksportu towarów. Mię- 
dzynarodowy Bank Współpracy Gospo- 
darczej troszczy się o bankową i kredy- 
tową obsługę w zakresie handlu. Do 
ważnych placówek należy Międzyna- 
rodowy Bank Inwestycyjny. Udziela on 
kredytów na budowę zakładów prze- 
mysłowych. Ostatnio Polska otrzymała 
z tego banku kredyty na budowę ośmiu 
fabryk. Z ciekawszych zaś organizacji 
specjalistycznych trzeba _ wymienić 
Centralny Zarząd Połączonych Syste- 
mów Energetycznych. Ma on swą 
siedzibę w Czechosłowacji, w Pradze, 
i zajmuje się: sprawami dotyczącymi 
wymiany energii elektrycznej pomiędzy 
poszczególnymi krajami. W Rumunii 
np. tak zwany „szczyt” przypada na 
inne godziny, a w Polsce na inne. Kraje 
przesyłają sobie nawzajem elektrycz- 
ność w tych okresach. Nawet jeden 
kwadrans takiej pomocy opłaca się. 
Obliczono, że gdyby poszczególne 
kraje chciały samodzielnie dawać sobie 
radę ze „szczytami'”* poboru elektrycz- 
ności, musiałyby pobudować dodatko- 


we elektrownie o mocy od 200—400 
megawatów w każdym kraju. Oto 
jeszcze jeden przykład, jak opłaca się 
wspólne rozwiązywanie problemów go- 
spodarczych przez kilka współpracują- 
cych państw. Ale na tym fiie koniec. 
W RWPG istnieją jeszcze i działają 
Międzynarodowe Zjednoczenia Gospo- 
darcze poszczególnych krajów o takich 
nazwach, jak „Interelektro”, „Interato- 
minstrument” i inne. Do zadań takich 
zjednoczeń należy organizowanie .pro- 
dukcji w danym zakresie i prowadżenie 


wspólnych prac naukowo-badawczych., 
Na koniec — i to jest nowość w dzia>* 


łalności RWPG — powołuje się do życia 
wspólne przedsiębiorstwa. Na przykład 
— w Zawierciu budowana jest obecnie 
przędzalnia bawełny, która będzie 
wspólną własnością dwóch państw: 
Polski i NRD, pod Poznaniem zaś 
powstaje fabryka łożysk baryłkowych, 
która wprawdzie będzie w całości wła- 
snością Polski, ale kredytowy udział 
w jej budowie ma NRD. Tak oto wyglą- 
da krótkie wyjaśnienie, jest 


czym 








RWPG. Od dość skromnych początków, 
kiedy to chodziło wyłącznie o pomoc 
sąsiedzką, do najszerzej pojętej współ- 
pracy krajów członkowskich. Dzięki 
tego rodzaju powiązaniom szybciej na- 
stępuje we wszystkich krajach RWPG 
postęp gospodarczy i techniczny, szyb- 
ciej podnosi się poziom życia obywateli. 


„Płomyk”: — I jeszcze jedno pytanie: 
które państwa należą obecnie do 
RWPG? 3 

Dyrektor: — Formalnie należy 10 
państw, ale jedno z nich od dłuższego 
czasu nie bierze udziału w pracach Ra- 
dy, jest to. Albania. Członkami są: 
Bułgaria, Czechosłowacja, Kuba, Mon- 
golia, NRD, Polska, Rumunia, Węgry 
i ZSRR, a współpracują z Radą — Ju- 
gosławia i Finlandia. 


„Płomyk”: — Panie dyrektorze, w imie- 
niu naszych czytelników dziękuję za tę 
bardzo treściwą „repetycję z RWPG"! 


. Rozmawiał Roman Burzyński 
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20 000 kilometrów w siodle 


Że wspomnień szwoleżera gwardii 


,_ Napoleon przez kilka lat niezwykle starannie przygotowy- 
wał się do wojny z Rosją. Pokonanie wroga nr 2 Cesarza (ro- 
giem nr 1 była Anglia) mogło mu zapewnić spokojne pano- 
wanie nad całą Europą. 24 czerwca 1812 roku pierwsze 
oddziały Wielkiej Armii przeszły Niemen, graniczną rzekę 
Cesarstwa Rosyjskiego. Była to naprawdę wielka armia: 
600 000 ludzi, 150 000 koni, około 600 armat. 

Armia główna, idąca pod wodzą Napoleona w kierunku 


na Wilno, liczy 300 000 żołnierzy! Wśród nich są oczywiście, 


szwoleżerowie gwardii, a więc i wachmistrz — marćchal 
des logis (został nim w końcu 1811 r.) — Kazimierz Szpo- 
tański, mój prapradziad, którego wspomnienia są treścią 
tej opowieści. Był pełen entuzjazmu, jak wszyscy Polacy, 
których służyło w armii napoleońskiej około 100000. 
Cesarz nazwał tę wojnę „wojną polską”... budząc nadzieje 
Polaków na odzyskanie niepodległości i odbudowę państwa 
polskiego. Wkrótce jednak wszyscy Polacy, a wśród nich 
i mój prapradziad, mieli przeżyć wielkie rozczarowanie. 

Cesarz był pewien, że w jednej, najwyżej w dwóch bitwach 
pokona wroga i zmusi do zawarcia pokoju. Armia rosyjska 
ustępowała placu bez walki. Po 5 tygodniach armia Napole- 
ona doszła do Witebska, tracąc jednak po drodze blisko po- 
łowę ludzi: chorych i dezerterów przede wszystkim. Dopiero 
w Smoleńsku natrafiła na opór i po ciężkich walkach weszła 
do płonącego miasta. Tu przez tydzień Napoleon oczekuje 
„propozycji pokojowych, ale Rosjanie milczą. 25 sierpnia po- 
stanawia więc iść na Moskwę i tam podyktować warunki 
pokojowe... Upały panujące od początku kampanii nagle 
ustępują. Zaczyna padać deszcz! 140 000 przemoczonych do 
nitki ludzi idzie grzęznąc w błocie. W ciągu 9 dni przechodzą 
trzysta kilometrów! 5 września awangarda armii podchodzi 
pod Borodino — do Moskwy już tylko 150 kilometrów. 

Przełamując linie obronne 14 września cesarz na czele 
100 000 żołnierzy wkracza do Moskwy. W opuszczonej przez 
władze i ludność, nękanej pożarami stolicy — przez miesiąc 
czeka na parlamentariuszy cara Aleksandra. Car nadal mil- 
CZY... 
| 19 października Napoleon opuszcza Moskwę. Armia jest 
zmęczona. Powstają coraz większe trudności aprowizacyjne. 
Na tyłach wzmaga się działalność rosyjskiej partyzantki. 
'A. tymczasem-szybkimi krokami nadchodzi zima! 25 paź- 
dziernika rozpoczyna się odwrót w śniegu, mrozie, głodzie. 
W połowie grudnia szczątki Wielkiej Armii znów przekra- 
czają Niemen. Cała kampania trwała zaledwie pół roku i, za- 
miast zwycięstwem, zakończyła się klęską Wielkiej Armii... 

W rękopisie wspomnień mego prapradziada brak wielu 
stron. Jak mówi tradycja rodzinna, praprababka zużyła je 
na podkładki przy pieczeniu mazurków wielkanocnych. Brak 
jest też opisu początku kampanii 1812 r. Zachowało się jedy- 
nie kilka stron poświęconych odwrotowi... 

„Od Moskwy do Smoleńska szliśmy o głodzie, bo ten trakt 
był zniszczony. Tak jadąc żywiliśmy nasze konie słomą 
„z dachów, jeżeli jeszcze była, a sami... Jeżeli znaleźliśmy co 
ziarn, to się na żarnach mełło i z tej mąki robiliśmy lemiesz- 
kę. To jest na gorącą wodę sypała się ta śruta i tym żyliśmy. 
Był to klajster do lepienia, i to bez soli, bo tej wcale nie było. 
Jadło się jednak, aby rozgrzać się i nieznośny głód zaspokoić. 
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(DOKOŃCZENIE) 


Drudzy z głodu jedli konie śmierdzące, które zabite były 
przed sześcioma tygodniami. Już dobrze zepsute. Gdzieśmy 
napadli głąby od kapusty, to i te były naszym pożywieniem. 

I takiej drogi było 360 wiorst od Moskwy do Smoleńska... 
Dopiero w Smoleńsku zastaliśmy wielki magazyn. Tam już 
i chleba można było dostać napieczonego dla armii”. 

Dezorganizacja panująca w innych oddziałach Wielkiej 
Armii nie objęła pułku szwoleżerów. Walczyli z podjazdami, 
pełnili obowiązki kurierów, łączników z innymi oddziałami 
— eskortowali cesarza. Wspomina o tym wachmistrz Szpo- 
tański: 

„Bywały przypadki, że naszych wysłanników łapali Koza- 
cy, a potem przebrani po chłopsku wracali do pułku w łach- 
manach. I ja byłem takim wysłannikiem, ałe szczęśliwie, bo 


„ nie dostałem się Kozakom w ręce. Raz o mało! Gdyby byli 


tylko śmielsi... Bo ich było czterech, a ja jeden. Broniłem się 
ostro, mając pistolet w ręku, a pałasz na temblaku. Na 
szczęście przybył mi sukurs, bo nie wiem, jakby dalej było: 
co czterech to nie jeden... I 

Szliśmy aż do Berezyny oganiając się co dzień Kozakom. 
Przybywszy do rzeki Cesarz kazał robić dwa mosty. Nie było 
pontonów, rozbieraliśmy więc budynki i nosili drzewo na 
barkach naszych. Napoleon sam układał dyle przyniesione. 
Pontonierzy nasi byli w wodzie po szyję, mając koło niej lód. 
(Były to ostatnie dni listopada — przyp. A. D.) Napoleon 
kazał przynieść cały zapas wina, jaki jeszcze miał. Sam za- 
czynał butelki pijąc do pontonierów: — A vous, camarades! 
Marszałkowie stali z dobytymi szpadami na warcie, aby się 
niepotrzebnie do mostów nie tłoczyli. Bo z tyłu ariergarda 
już się zbliżała i armaty grzmiały. 

Naprzeciwko naszych mostów pokazały się kolumny nie- 
przyjacielskie. Artyleria nasza — ciężka — i gwardia ich po- 
witały. Widzieliśmy, jak kule w górę wyrzucały ludzi... 
Jak prędko wyszli z lasu, tak jeszcze prędzej się schowali. 

Mosty szybkó”były postawione. Polskie dwie dywizje, ale 
słabe, przeszły naprzód, Dąbrowski i Zajączek. Za nimi 
Francuzi i my z Cesarzem”. 

Wielka Armia, zredukowana do 15 000 zdolnych do walki 
żołnierzy, idzie ku Wilnu. Głód i mróz (około —309) zmu- 
szają do pośpiechu: w 10 dni przechodzą 250 kilometrów. 
Napoleon śpieszy do Paryża organizować nową armię, do- 
wództwo oddaje więc marszałkowi Muratowi, a sam pocztą 
— karetą czy saniami, z końmi zmienianymi co kilka mil — 
szybko podąża na zachód. 

„Napoleon w Smorgoniach siadł na pocztę — wspomina 
mój prapradziad — w trzy osoby: on, Caulaincourt (generał 
francuski) i Wąsowicz z naszego pułku oficer, który był 
zawsze przy nim tłumaczem. Wybrali nas jeszcze kilkadzie- 
siąt koni dla jego eskorty. Z parę mil jechaliśmy za nimi, 
ale nasze konie nie mogły nastarczyć (wypoczętym) poczto- 
wym. Widząc to Cesarz kazał nam pozostać, a sam pojechał 
do Oszmiany, w której stał garnizon francuski. ; 

Zostaliśmy na milę od Oszmiany. Już był wieczór. Bór nas 
przedzielał. Już dobrze się ściemniło, kiedy dały się słyszeć 
armaty w Oszmianie. Sądziliśmy, że na przybycie Cesarza 
tam strzelają, żadnej przeto ostrożności nie było w naszej 
wiosce, gdzieśmy nocowali. Nazajutrz przybywszy do 


Oszmiany pytamy się oficera, trzymającego wartę na rogat- 
. ce, dlaczego strzelali wczoraj z armat? Ten nam odpowie- 
dział, że ich atakowali Kozacy. — A Cesarz, gdzie był 
wtenczas? — pytamy oficera. — Cesarza wcale tu nie było, 
nie widzieliśmy go... 





Pewni więc byliśmy, że został wzięty przez Kozaków i to- 
śmy powiedzieli oficerowi. 

Zadziwiło nas, przyszedłszy do Wilna, gdyśmy się dowie- 
dzieli, że Cesarz przejeżdżał i był w Wilnie. Jak on się wy- 
mknął Kozakom? 

Długo zostawaliśmy w tej ciekawości: do widzenia się 


z Wąsowiczem, co nastąpiło dopiero w Niemczech. Opowie- 





dział nam wtedy, że Cesarz wyjechał z boru, z którego i — 
Kozacy. Razem z nimi ruszył ku Oszmianie saneczkami. Ko- 
zacy mają zwyczaj krzyczeć „hura! Caulaincourt pytał się 
Cesarza, co będą robić teraz? Odpowiedział: — I my krzy- 
czmy także „hura”! I tak jadąc razem z nimi krzyczeli 


liustr. Szymon Kobyliński 


„hura”! Gdy się zbliżyli pod Oszmianę i dali ognia z armat, 
pocztylion, widząc boczną drogę, wyjechał spomiędzy Koza- 
ków i skierował się prosto do Wilna”. 

A tymczasem niedobitki Wielkiej Armii już nie idą, a wlo- 
ką się noga za nogą, mrąc z zimna i głodu. 
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. „Ja sam, idąc do Kowna już pieszo (notuje PRECZ) 
byłem bardzo osłabiony. ; 

W Kownie spotkałem zamarzniętego oficera, który trzy- 
mał w ręku dobrego konia za cugle. Miałem trochę trudno- 
ści w odebraniu mu tego konia, aż musiałem przerżnąć cugle. 
Ta zdobycz była mi bardzo użyteczna... sprokurowałem so- 
bie sanki i doskonale jechałem aż do Elbląga, bo dotąd tylko 
sanna nam służyła...” 

Resztki Wielkiej Armii chronią się w murach Królewca, 
Gdańska, Malborka, Kwidzyna i Torunia. Oddziały ks. Po- 
niatowskiego — do Warszawy. Szwoleżerowie gwardii idą 
dalej... 

„Do Poznania — wspomina wachmistrz Szpotański — 
przybyliśmy różnie: to na koniach, to na kołach. Tu dopiero 
liweranci dostarczyli nam koni. Ja stałem u starosty Chła- 
powskiego. Dawał mi wielkie wygody. Zdawało mi się, żem 
do raju się dostał z piekła. Wkrótce (jednak) przyszedł roz- 
kaz i z błogosławieństwem naszego gospodarza ruszyliśmy 
do Niemiec...” 

W Friedbergu koło Frankfurtu nad Menem nastąpiła 
gruntowna reorganizacja pułku. Przybyły uzupełnienia, tak 
że w końcu czerwca — pomimo strat poniesionych w kilku 
bitwach — liczył około 1600 żołnierzy. Nie mógł też uskarżać 
się na brak pracy, bowiem w końcu kwietnia 1813 r. po- 
wrócił z Francji Napoleon na czele nowej armii i 2 maja 
bitwą pod Liitzen — przy czynnym udziale szwoleżerów — 
rozpoczyna działania wojenne przeciw sprzymierzonym 
wojskom Rosji i Prus. 

Kampania początkowo rozwija się pomyślnie dla Cesarza. 
Gromi nieprzyjaciół pod Budziszynem i odrzuca ich na 
Śląsk. Po dwumiesięcznym zawieszeniu broni sprawy przyj- 
mują jednak niekorzystny dla niego obrót: do walki z Na- 
poleonem przystępuje obok Rosji i Prus — Austria. Ale Na- 
poleon bije Sprzymierzonych na Śląsku, potem pod Drez- 
nem, ściga uchodzących w kierunku Pragi... W pościgu biorą 
też udział szwoleżerowie. We wspomnieniach Szpotańskiego 
znajdujemy opis ciekawego manewru naszych żołnierzy na 
dzisiejszym pograniczu Czechosłowacji i NRD. 

„„„Wieś stała w wąwozie — za nią zaś' rozstawione były 
gęste widety nieprzyjacielskie mając za sobą bór, z którego 
kurzyły się gęste dymy. Cesarz kazał dwom szwadronom 
przejść za wieś, a sam pozostał na wzgórku. Idąc — my 
szefowie — umawiamy się, aby jeden szwadron pozostał we 
wsi w asekuracji. I tak się stało. Fredro pozostał ze swoimi, 
a Jankowski poszedł za wieś. 

Widety zaczęły się cofać ku lasowi. My za nimi, ale wie- 
dzieliśmy dobrze, co nas czeka. Wyszedł mały oddział kawa- 
lerii z lasu i ten się z nami ucierał, cofając się zawsze w tył. 
Gdy nas podprowadzili w las, który był w pół księżyca, wy- 
padło na nas cztery pułki huzarów pruskich. Obskoczyli do- 
koła tak, że nasz drugi szereg był przymuszony zrobić front 
do nich, aby się bronić. 

Cesarz widząc z pagórka, na którym stał, że nas otoczyli, 
gdy stracił nas z oczu, zażył tabaki mówiąc: — Już są stra- 
ceni! 

Wtem nagle uktyty szwadron uderza z tyłu na huzarów, 
którzy spostrzegłszy to uciekając krzyczeli: — Andere Ulan! 
(inni ułani! — przyp. autora). Jak się w tej ucieczce zmie- 
szali z wielkim hałasem, myśmy ich nażgali mnóstwo i' wpę- 
dzili w las. Piechota dała im sukurs, a my cofaliśmy się 
w porządku po trupach, a więcej może żyjących, bo gdy żoł- 
nierz Czekalski szturgnął jednego lancą w zadek, ten zerwał 
się i krzyknął: — Ich bin BliicherL Wzięty do niewoli był 
synem pruskiego generała Bliichera i dowodził tą kawalerią... 
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Cesarza, gdy ujrzał nasze chorągiewki, zdziwiło, skąd my 
się wzięli. Uważał nas za straconych. Niezmiernie się ucie- 
szył. Mówił, że tyle wojuje, a podobnego manewru nie wi- 
dział. Pytał się, czyj to był pomysł. Dowiedział się, że Jan- 
kowskiego, który za to został szefem szwadronu, bo dotąd 
był kapitanem. Nas objeżdżał, pochwały nam dawał, swoje 
ukontentowanie oświadczał””. 

Przyszły jednak dni nie zwycięstw, ale klęsk. We wrześnii 
1813 roku Napoleon dysponował 250 000 żołnierzy, podczas 
gdy siły Sprzymierzonych wzrosły do liczby 600 000 ludzi. 
W październiku przychodzi do wielkiej bitwy pod Lipskiem. 
zwanej „Bitwą Narodów”: walczyło 490 000 żołnierzy 10 na- 
rodowości pod okiem czterech władców. Bitwa ta, w której 
poniósł śmierć nasz książę Józef Poniatowski, kosztowała 
Napoleona 60 000 zabitych, rannych i jeńców. Sprzymierze- 
ni stracili 70 000 zabitych i rannych. 

„Spod Lipska poszliśmy pod Hanau — wspomina mój 
prapradziad — a tam nas czekali Bawarczycy, którzy odstą- 
pili Napoleona i obrócili broń przeciwko nam, zastąpiwszy 
drogę do Francji... Marszałek Macdonald powiedział Cesa- 
rzowi, że jeżeli nie użyje gwardii, nie będziemy we Francji. 

Napoleon stał przed naszym pułkiem. Obrócił się do nas 
i powiedział: — Przyszła na was kolej, wy macie robić drogę 
do Francji. 

Był lasek, a za nim na polu pod miastem stały poformo- 
wane karabataliony (czworoboki żołnierzy najeżone bagneta- 
mi — przyp. A. D.) Zawołaliśmy „Vive I'Empereur!* i po- 
szliśmy do szarży. Wojsko bawarskie zginęło w. trzech go- 
dzinach, wiele zostało trupem na placu, drudzy potopili się 
w rzece Menie, trochę uciekło... Za tę aferę dostałem krzyż 
Legii Honorowej... 

Przeszliśmy do Francji po trupach bawarskich. Za Re- 
nem rozpoczęła się nowa kampania, nowe trudy. Byliśmy 
tak oswojeni z kulami i hukiem dział, że nas nic prawie nie . 
obchodziły, bo do wszystkiego można się przyzwyczaić, bę- 
dąc przez trzy lata wciąż w wojnie. Napoleon musiał być 
wszędzie i gwardia jego (a więc i szwoleżerowie). Gdzie nie 
był, tam źle się działo, a gdzie się pokazała gwardia, tam 
uciekali nieprzyjaciele. 

Cesarz tak polował nami jak chartami. Nie mieliśmy spo- 
czynku i do tego przyzwyczailiśmy się. Jadł, nie jadł, pił, 
nie pił, dlatego się dobrze bił. Dusza i ciało zahartowały się, . 
uciekać było hańbą, gonić i bić — uciechą. I konie nasze 
były żelazne: wszystkie trudy wytrzymywały. Bitwa po bi- 
twie się odbywała...” 

Na początku listopada 1813 r. armia napoleońska, dzie- 
siątkowana tyfusem, który wkradł się w szeregi jeszcze w 
Lipsku, przekracza Ren. Napoleon udaje się natychmiast 
do Paryża zorganizować obronę Francji, powołać do woj: 
ska nowe zastępy zdolne do walki. Myli się jednak sądząc. 
że dopiero na wiosnę może spodziewać się ofensywy Sprzy-. 
mierzonych: 31 grudnia trzy wielkie armie forsują Ren roz- 
poczynając marsz na Paryż... Przez trzy miesiące Napoleon 
stawia opór. W kilku bitwach odnosi zwycięstwa, nie może 
jednak zapobiec marszowi Sprzymierzonych na Paryż, któ 
ry kapituluje 31 marca 1814 roku. Polscy szwoleżerowie nic 
opuszczają Napoleona do końca. Biorą poważny udział 
w wielu bitwach. Wacfimistrz Szpotański, mianowany star- 
szym wachmistrzem — marćchal des logis-chef — wspomi- 
na niektóre: 

„W bitwie pod Arcis-sur-Aube dostałem kontuzję w kark. 
Sądziłem, że mi głowę kula strąciła, ale przecież została mi 
na karku. Z tego została mi pamiątka — guz na plecach 
między łopatkami...” 





Po jednej z bitew naczelny wódz przed frontem armii 
uczcił waleczność polskich szwoleżerów. 
„Napoleon postawił nas przed armią i kazał jej brać 
- z nas przykład. Mówił do nich: — Opuścili kraj swój, nie 
są pewni, czy ja im go przywrócę. Biją się dla własnego ho- 
noru i biją się dzielniej jak wy! Cała armia krzyknęła: — 
Vive braves Polonais! To samo było powtórzone we wszyst- 
kich pismach publicznych. To samo powtarzali obywatele 
po kawiarniach paryskich, co i wojsko. Myśmy byli dumni. 


Dokument stwierdzający przebieg służby Kazimierza Szpotańskiego w wojsku 
napoleońskim w latach 1807—1814, wystawiony w Paryżu i podpisany przez 
polskich i francuskich zwierzchników. Na dole— _ pieczęć 1 Pułku Szwoleże- 
rów Gwardii Cesarskiej 





Czapki nasze nawróciliśmy na bakier. Napoleon uśmiechał 
się do nas, lecz o tym historia francuska nie wspomina, za- 
milczała...” 1 

6 kwietnia Napoleon musiał abdykować — jego marszał 
kowie odmówili prowadzenia dalszej walki. 

„Bolesne było rozstanie nasze z Napoleonem — wspo- 
mina mój prapradziad — i jego z hami. Skończyła się na- 
sza nadzieja. Trudy i niebezpieczeństwa mieliśmy za nic 
byliśmy do nich przyzwyczajeni. Każdy miał na celu swó. 
kraj. Gdyby Napoleon zwyciężył...” 


Tak się zakończyła napoleońska epo- 
peja mojego prapradziada. Trwała ona 
6 lat, a rozgrywała się na wielkim szla-_ 
ku: od Hiszpanii aż po Rosję. Wedłue 
moich wyliczeń około 20 000 kilometrów 
musiał wówczas przebyć w siodle. Stąd 
tytuł, jaki dałem jego szwoleżerskim 
wspomnieniom. 

W 1814 roku wrócił do kraju, gdzie 
zajął się gospodarowaniem na roli. 
W kilkanaście lat później, gdy wybuchło 
powstanie listopadowe, jeszcze raz stanie 
do walki... 

„W roku 1830 zostałem powołany do 
wojska przez rząd rewolucyjny i miano- 
wano mnie dowódcą jazdy rawskiej, 
lecz się to narodowi wszystko na nic 
zdało, bo zły koniec wzięło, jak wiado- 
mo. Każdy wrócił do swego dzieła orać 
ziemię, pracując na siebie i dzieci...” 

Miał ich pięcioro: trzy córki i dwóch 
synów — Ludwika-Napoleona i Karola- 
-Stanisława Kostkę. Ten ostatni był” 
dziadkiem mej matki. Do końca swego 
długiego życia lubił konne przejażdżki. 
Ostatnia — na początku września 1859 

- roku — skończyła się tragicznie: jeden 
z sąsiadów (jechali zdaje się na polowa- 
nie) przypadkiem wystrzelił z dubeltów- 
ki przed koniem mego prapradziadka, 
Koń rzucił się, wspiął na tylne nogi ; 
i przeskoczywszy szeroki rów zapadł się 
przednimi nogami — w świeżo zoraną 
rolę. Wstrząs, jakiego przy tym nieocze- 
kiwanym skoku doznał jeździec — utrzy- 
mał się jednak w siodle — był przyczyną 
krótkiej, śmiertelnej choroby. 

Pochowano go na cmentarzu w Koń- 
skich. Akt zgonu mówi, że w dniu 
czwartym września 1859 roku umarł Ka- 
zimierz Szpotański, były major Wojska 
Polskiego, lat siedemdziesiąt dwa mają- 
cy... Stopień majora dostał zapewne 
w powstaniu listopadowym. Nie miałem 
jednak możności dokładnie zbadać tej 
sprawy. Jeśli się czegoś jeszcze ciekawe- 
go dowiem, nie omieszkam podzielić się 
z Wami, Mili Czytelnicy „Płomyka”. 
których uważam za swych młodszych 
kolegów, bo sam przecież czytałem kie- 
dyś „Płomyk”, będąc w Waszym wieku. 
...przed 57 laty! 

Adam Dubowski 
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„„Dom miasto” 

Zaprojektowany przez paryskiego architekta pnie się ku 
słońcu podobnie jak dom-stokrotka (patrz str. 129). 
Wieżowiec ten składa się. z domów umocowanych 
na wspólnej konstrukcji, podobnie jak mocuje się szuflady 
i półki mebli składanych z segmentów. Jest to kolos wzno- 
szący się w górę na wysokość 1200 metrów i przeznaczony 
dla 30 tysięcy studentów, którzy przez cały rok akademicki 
nie schodząc w ogóle na ziemię, a tylko wędrując z jed- 
nych do innych bloków mogliby tu mieszkać, uczyć się, 
uprawiać sporty i bawić się. 


Latające domy 

Bardziej fantastyczny jest projekt ruchomych miast. Są to 
latające platformy, o powierzchni zapewne takiej. jak cała 
dzielnica Warszawy, osłonięte przezroczystymi powłokami. 
Miasta mogą unosić się nad Ziemią, przenosić się z miejsca 
na miejsce, a także parkować na ogromnej pionowej ścianie, 
specjalnie w tym celu wzniesionej i wyposażonej w wieże, 
które zawierają zapewne urządzenia łączności radiowej i ra- 
dionawigacji. Powierzchnia Ziemi nie jest jednak pustynią: 
wykorzystuje się ją na ogrody i lasy. Autostrady natomiast 
— jeśli można je tak nazwać, bo pojazdy poruszające się 
na nich nie przypominają wcale współczesnych nam samo- 
chodów — prowadzone są nad powierzchnią Ziemi, na 
dużej, jak się wydaje, wysokości. 

Autor rysunku przeczuwa kłopoty, jakie będą spotykać 
ludzie w następnym, a może i dalszych stuleciach. Licz- 
ba ludności na kuli ziemskiej będzie tak szybko wzra- 
stać, że powstanie konieczność tworzenia „miast latają- 
cych”, które nie będą uszczuplać miejsca na Ziemi. 
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Wieżowce jak latarnie 

A oto dziecięca fantastyczna wizja miasta wieżow- 
ców. Rzuca się w oczy nagromadzenie osobliwych wieżow- 
ców z nader oryginalnymi antenami na iglicach i duża ilość 
latających pojazdów zastępujących prawdopodobnie obec- 
ne samochody. Widoczne na rysunku karbowane jak gdyby 
rury mogą spełniać rolę swego rodzaju napowietrznych 
tuneli komunikacyjnych ułatwiających szybkie i bezpieczne 
kursowanie pociągów i chroniących jednocześnie miesz- 
kańców przed nadmiernym hałasem pojazdów. 


Wieżowce-piramidy 

Na ostatnim rysunku: miasto przyszłości takie, jakie i ja 
sobie wyobrażam. Projektował je Frank Lloyd Wright, słynny 
architekt amerykański, na krótko przed swoją śmiercią 
w 1959 r. Wysmukłe piramidy wysokich wieżowców ozdo- 
bione są jak gdyby tarasami, na których znajdują się ogrody 
wiecznie zielone. Oczywiście jest to możliwe dzięki temu, 
że tarasy osłonięte są specjalnymi kopułami ochronnymi 
przezroczystymi i przepuszczającymi promieniowanie ultra- 
fioletowe. Mieszkania przylegają do ścian zewnętrznych 
budynku, ale wewnątrz jest jeszcze dość miejsca, aby mogły 
się tam pomieścić zarówno wszelkie urządzenia techniczne, 
jak i te pomieszczenia, w których ludzie przebywają czaso- 
wo i nie potrzebują bezpośrednio światła słonecznego — 
a więc np. sklepy czy kina. Wieżowce oddalone są od siebie 
i oddzielone terenami zielonymi, wśród nich widać stadiony 
sportowe. Pod ziemią ulokowane są takie zabudowania, dla 
których szkoda marnować powierzchnię ziemi: magazyny, 
część zakładów przemysłowych i biur. Oczywiście klimaty- 
zacja i oświetlenie będzie tak doskonałe, że ludzie tam 
pracujący nie doznają żadnego uszczerbku na zdrowiu. 

Obraz tego miasta nie byłby całkowity, gdybym nie 
wspomniał, jak sobie wyobrażam komunikację. Myślę, że 
miasto będzie miało aż trzy systemy komunikacyjne: pozio- 
mą nadziemną za pomocą szybkich kolei, które przebiegały - 
by po torowiskach łączących pomiędzy sobą poszczególne 
wieżowce, czy też, na innych wysokościach, za pomocą 
ruchomych chodników zainstalowanych w krytych gale- 
ryjkach również przerzuconych pomiędzy wieżowcami. 
Drugi system komunikacyjny przeprowadzony pod ziemią 
będzie przypominał coś w rodzaju współczesnego nam 
metra. Trzeci system to komunikacja pionowa. Umożliwi 
ona nie tylko dostawanie się na dowolne piętra kilkuset- 
piętrowych wieżowców, ale i docieranie do poszczegól- 
nych stacji metra lub kolejki nadziemnej. 
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Czy miasta wieku XXI podobne będą do. którego- 
OMIESZCZ EWC LEW ZN LEC KALLJ CH 
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ERSZCZ 


Świerszcz, obok motyla, jest owadem 
chyba najczęściej wymienianym w poe- 
zji i opisach literackich. Karol Dickens, 
jeden z największych:pisarzy XIX wieku, 
umieścił go nawet w tytule swej po- 
wieści („Świerszcz za kominem”). Co 
do motyli, to poetów i pisarzy urzekła 
ich barwa, ulotność i skojarzenia z kwia- 
tami. Natomiast świerszcz, owad niepo- 
zorny i trudny do zauważenia, zyskał 
sobie sławę dzięki śpiewowi. Nie jest to 
śpiew ani piękny, ani donośny — ot, 
takie sobie monotonne ćwierkanie. Ma 
ono jednak w sobie wiele uroku, a gdy 
rozlega się w ciszy zimowego wieczoru, 
stwarza szczególny nastrój. Nic więc 
dziwnego, że świerszczowe ćwierkania 
były natchnieniem dla ludzi pióra. Za- 
pewne jednak niewielu z nich potrafi- 
łoby odpowiedzieć na. pytanie, jak 
właściwie wygląda owad, którego opie- 
wają, skąd się wziął akurat „za komi- 
nem” i w ogóle skąd ten dziwny zwy- 
czaj, wieczornych koncertów zimą? 
Artykuł ten ma przekonać Czytelników, 
że świerszcz zasługuje na uwagę rów- 
nież jako obiekt przyrodniczy — stwo- 
rzenie, które warto poznać, a jeśli ktoś 
ma ochotę — to również i hodować 
w domu. 


Prezentacja 


> Świerszcze należą do rzędu owadów 
prostoskrzydłych.  Najbliższymi ich 
krewniakami są pasikoniki i szarańcze, 
a dalszymi — karaluchy, modliszki 
i straszyki (do tej ostatniej grupy należą 
m.in. hodowane często w szkolnych 
gabinetach biologicznych patyczaki). 
W naszym kraju występuje siedem ga- 
tunków  świerszczy.  Najpospolitszy 
z nich to świerszcz polny, który 
trzyma się miedz i suchych ugorów. Je- 
go śpiew słychać nawet z odległości 
kilkudziesięciu metrów, ale samego 
owada zobaczyć bardzo trudno. Jest on 
niewielki i ubarwieniem nie wyróżnia 

; się z otoczenia, a do tego jeszcze łatwo 
się płoszy i umyka do głębokiej norki, 
która stanowi jego schronienie. Jednak 
autorem zimowych koncertów „za ko-, 
minem” nie jest świerszcz polny, ale 
jego bliski krewniak — świerszcz do- 
mowy. O nim właśnie będzie tutaj 
mowa. 

Podobiznę naszego bohatera przed- 
stawia rysunek u góry. Dodamy tu 
tylko, że owad ten osiąga zaled- 
wie około 2,5 cm długości, a w jego 
ubarwieniu dominują kolory żółty i bru- 
natny. Samiczki często bywają większe 
od samczyków, a poza tym wyróżniają 
się szydełkowatym wyrostkiem na koń- 
cu odwłoka — jest to pokładełko służą- 
ce do składania jajeczek. 


ZA KOMINEM 


Świerszcz domowy biega bardzo 
szybko i zwinnie, również skacze, ale 
owiele gorzej niż jego bliski krewniak — 
konik polny. Robi też czasem użytek ze 
swoich niedużych skrzydełek, odbywa- 
jąc krótkotrwałe loty, czego z kolei nie 
potrafi świerszcz polny. Jest wszystko- 
żerny — zjada zarówno pokarmy po- 
chodzenia roślinnego, jak i zwierzęce- 
go. Zadowalają go wszystkie rodzaje 
odpadków spożywczych. Prowadzi 
głównie'nocny tryb życia i na ogół unika 
przebywania w świetle. Samiczka skła- 
da do wilgotnej ziemi lub innego podło- 
ża kilkaset, czasem ponad tysiąc jaje- 
czek. Po kilku tygodniach (jeśli miejsce 
jest bardzo ciepłe i wilgotne, to już po 
10 dniach) wylęgają się z nich małe 
larwy. Ich dorastanie trwa od 4 do 8 
miesięcy — w ciągu tego okresu zmie- 
niają one wielokrotnie chitynową osłon- 
kę ciała, za każdym razem stając się 
coraz bardziej podobnymi do rodzi- 
ców. 

Świerszcz domowy nie należy do na- 
szej rodzimej fauny. Jego właściwą 
ojczyzną jest północna Afryka i po- 
łudniowo-zachodnia Azja, gdzie do 
dziś gatunek ten żyje w warunkach 
naturalnych. W Europie, również w na- 
szym kraju, świerszcza domowego 
można spotkać w osiedlach ludzkich, 
podobnie jak jego bliskiego krewniaka 
— karalucha — który też przywędrował 
z ciepłych krajów. W naszym surowym 
klimacie świerszcz domowy osiedla się 
prawie wyłącznie w mieszkaniach, które 
stwarzają temu przybyszowi z południa 

„ namiastkę warunków, jakie znajdował 
, w swej pierwotnej ojczyźnie. Żyjąc 
w sztucznym klimacie ogrzanych po- 
mieszczeń, owad ten nie odczuwa róż- 
nic między porami roku — jest jednako- 
wo aktywny zarówno latem, jak i zimą. 
Dlatego właśnie możemy słuchać jego 
koncertów w mroźne wieczory, gdy 
nasze rodzime świerszcze i inne owady 
śpią w głębokim odrętwieniu. 
Dawniej świerszcz domowy był u nas 
częstym mieszkańcem wiejskich chat, 
a również i w wielu domach w mieście. 
Owady te osiedlały się zwykle w jakimś 
zacisznym, ciemnym i dobrze ogrzanym 
zakamarku (często właśnie za piecem — 
„kominem”') i stamtąd robiły wycieczki 
w poszukiwaniu resztek jedzenia. Daw- 
ne domostwa wiejskie z drewnianymi 
ścianami pełnymi szpar i wilgotną gli- 
nianą podłogą, po której walały się 
resztki pożywienia trzymanych w izbie 
zwierząt gospodarskich, stwarzały 
świerszczom wprost idealne warunki 
„bytowania. Obecne, czysto posprzątane 
mieszkania, suche i wyposażone w cen- 
tralne ogrzewanie, są dla nich niego- 
ścinne. Szkodzą im też chemikalia, któ- 


»rymi zwalcza się w pomieszczeniach 
muchy i mole, pastuje podłogi, odnawia 
ściany, Dlatego świerszcz domowy jest 
dziś rzadkim lokatorem naszych mie- 
szkań. Spotkać go można jeszcze cza- 
sem w młynach, kuchniach zakładów 
gastronomicznych, w piekarniach. Nie- 
którzy zoologowie przypuszczają, że 
zanik świerszcza domowego jest także 
skutkiem wypierania go przez silniejsze 
i lepiej przystosowane do nowoczesnej 
cywilizacji karaluchy. 


Śpiew 


Śpiewają tylko dorosłe samczyki. 
Głos powstaje przez szybkie pocieranie 
o siebie sztywnego brzegu lewego ze- 
wnętrznego skrzydełka o ząbkowaną 
żyłkę na prawym skrzydełku. Można to 
nazwać bardziej graniem niż śpiewem. 

Świerszcze są bardzo zapamiętałymi 
grajkami: gdy mają odpowiednie po te- 
mu warunki (przede wszystkim ciepło), 
koncertują zawzięcie. Ich ówierkania 
różnią się dość znacznie w zależności 
od tego, jak często i jak energicznie po- 
cierają skrzydełkami oraz pod jakim ką- 
tem je ustawiają. Osobniki, które dopiero 
co osiągnęły wiek dojrzały, robią to ci- 
chutko i niewprawnie, ale po pierwszym 
okresie prób grają już wkrótce pełnym 
głosem, jak ich starsi bracia. Nie jest to 
jednak wynik nauki, a jedynie wrodzona 
umiejętność. Robiono doświadczenia 
wychowując pojedyncze osobniki w 
zupełnym odosobnieniu, a także wśród 
świerszczy innego gatunku, które mają 
głosy odmienne od świerszcza domo- 
wego. We wszystkich przypadkach 
śpiew świerszczy, które poddano do- 
świadczeniu, był taki sam jak tych, które 

*od urodzenia miały możność słuchać 
głosów swojego gatunku. 

Po co świerszcze grają? — Oczywi- 
ście nie po to, żeby nam umilać wieczo- 
ry. Jest to ich sposób porozumiewania 
się między sobą, służący głównie waż- 
nym biologicznie celom: przywołaniu 
samicy i odpędzeniu innych samców -ry- 
wali. Każdemu z tych celów służy inny 
rodzaj głosu — różniący się nasileniem, 
brzmieniem i częstością sygnałów. Je- 
żeli samiczka zareaguje na zaproszenie 
i przybędzie do grającego samczyka, 
wówczóś..zmienia on rodzaj wydawa- 
nych sygnałów z wabiących na zalotne. 
Zupełnie inaczej ma się sprawa, gdy 
zamiast samiczki w pobliżu wabiącego 
świerszcza zjawi się inny samiec. 
Wówczas rozlegają się sygnały od- 
straszające. Jeśli intruz czuje się pew- 
nie, to i on też odpowiada podobnymi 
sygnałami — odbywa się jakby pojedy- 
nek na ćwierkanie, w którym zwycięża 
ten, kto jest głośniejszy i bardziej wy- 


trwały w graniu. Czasem, gdy żaden 
z przeciwników nie ustępuje — docho- 
dzi do rzeczywistej walki. W Chinach 
walki specjalnie hodowanych i przygo- 
towywanych do tego celu świerszczy 
są tradycyjnym ludowym zwyczajem. 


Jak hodować świerszcze? 


Coraz częściej spotyka się amatorów 
świerszczowego ćwierkania, hodują- 
cych specjalnie te owady w swoich 
mieszkaniach. Hodowla taka jest bardzo 
łatwa — nie wymaga specjalnych umie- 
jętności. Oto kilka rad dla tych, którzy 
chcieliby mieć w 'domu ćwierkających 
lokatorów. 

— Skąd wziąć świerszcze ? — Można 
je otrzymać od kogoś, kto już je hoduje. 
Sprzedają je też niektóre prywatne skle- 
py zoologiczne. Czasem ogrody zoolo- 
giczne lub zakłady naukowe prowadzą 
hodowle świerszczy dla celów badaw- 
czych lub jako pokarm dla innych zwie- 
rzat. Można też zapolować na te owady 
samodzielnie. W pomieszczeniach, gdzie 
są świerszcze, trzeba poustawiać w naj- 
cieplejszych kątach kilka podziurawio- 
nych pudełek z wilgotnymi trocinami 
czy ziemią i włożyć do nich trochę re- 
sztek jedzenia. Przez noc powinna się 
tam usadowić poszukiwana przez nas 
„zwierzyna”. 

W domu przygotowujemy świer- 
szczom „mieszkanie” w niedużym pu- 
dełku z wilgotną ziemią i urządzonymi 
w nim zakamarkami, gdzie owądy te 
mogłyby siedzieć w dzień ukryte przed 
światem, w ciepłym kącie. Cała pielęg- ” 
nacja polega na utrzymywaniu ziemi 
w stanie wilgotnym oraz podawaniu na- 
szym domownikom jakichkolwiek re- 
sztek pożywienia. Pudełko — może 
mieć otwory na zewnątrz, tak żeby 
świerszcze mogły łatwo wychodzić. 
Będzie więc ono służyło jako główna” 
stołówka i wylęgarnia, w której samice 
składają jajeczka do wilgotnej ziemi. 
Można też prowadzić hodowlę zamknię- 
tą w pudełku bez otworów — wówczas 
powinno być ono również nakryte z góry 
gazą lub siatką. Z tej zamkniętej ho- 
dowli, gdzie rozmnoży się stado naszych 
świerszczy, co jakiś czas wyjmujemy 
i wypuszczamy kilka samczyków, które 
przebywając na swobodzie w mieszka- 
niu będą intensywnie ćwierkały przy- 
wołując samice. Który z dwóch sposo- 
bów hodowli jest lepszy? — Chyba ten 
w zamkniętym pudełku, co umożliwia 
łatwiejszą obserwację i doglądanie na- 
szych pupilów. Przy hodowli otwartej 
świerszcze buszujące po mieszkaniu 
mogłyby sprawiać kłopot — na 
przykład dostając się w kuchni do jedze- 
nia. Mogłyby nawet wyrządzać szkody, 
niszcząc grzbiety książek (jedzą klej 
introligatorski) lub ubrania. Kilka lub 
kilkanaście osobników na wolności — 
na pewno nie sprawi żadnego kłopotu. 

Maciej Luniak 


147 








Sąd, sen i Rozpylacz 


Byłem pewny, że Matylda Opat znajduje się w strasznych 
stanach frustracji, depresji, przygnębienia i melancholii, 
w każdym razie w jednym z wymienionych wyżej stanów. 
Każdy wzgardzony, zapoznany i odepchnięty artysta znajdo- 
wałby się, a Matylda była niewątpliwie odepchniętą artystką 
i to niesprawiedliwie, wyłącznie na skutek adelistycznego 
odchylenia Zyzia. Czy redaktor naczelny powinien kierować 
się tak osobistymi względami? Z pewnością nie powinien. 
Z tym większą satysfakcją chciałem natychmiast zanieść 
Matyldzie tę wspaniałą wieść o przezwyciężeniu adelistycz- 
nego odchylenia u Zyzia i ucieszyć artystkę perspektywami 
współpracy z gazetą. 

Pogwizdując optymistycznie zbiegłem beztrosko z monu- 
mentalnych dwunastu schodów zewnętrznych wiodących od 
drzwi szkoły prosto w błoto ulicy Projektowanej. Dopiero 
gdy miałem postawić nogę w błocie tej nieszczęsnej ulicy, 
która od lat pozostawała tylko jednym z nieziszczonych ma- 
rzeń urbanistycznych naszego miasta, wzdrygnąłem się 
i uświadomiłem sobie, że przecież nie mam zielonego poję- 
cia, gdzie Madzia mieszka, co gorsze, nie znam numeru jej 
telefonu, a nawet nie wiem, czy w ogóle posiada telefon. 
Niewybaczalne zaniedbanie! Rad, nierad ruszyłem więc do 
domu rodzinnego. Postanowiłem, że dowiem się adresu Ma- 
dzi od Eli Malasińskiej. Elamela jako przewodnicząca rady 
klasowej powinna mieć zapisany ten adres, albo przynaj- 
mniej telefon. Tak czy owak jeszcze dziś skontaktuję się 
z Madzią. 

Niestety, okazało się, że w mojej fatalnej sytuacji nie mogę 
snuć realnych planów nawet na najbliższe godziny. W domu 
czekała mnie bowiem rozprawa sądowa. Moja mama od 
czasu jak została ławnikiem w sądzie, z przyjemnością urzą- 
dzała takie rozprawy w domu. Podejrzewam, że z przyjem- 
nością tym większą, że mogła tu być także prokuratorem 
i sędzią głównym zarazem. Ojcu pozostawiała skromną rolę 
obrońcy. t 

Oczywiście było już po obiedzie, ale rodzice znajdowali 
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się jeszcze przy stole. Dlatego rozprawę przygotowano 
w pokoju stołowym. Mama piła herbatę usadowiona maje- 
statycznie za stołem pośrodku jego długości i naprzeciw 
drzwi wejściowych. Jej czarny szlafrok przypominał sę- 
dziowską togę. Ojciec chodził swoim charakterystycznym 
krokiem bociana po pokoju, zaaferowany jak zwykle. Praw- 
dopodobnie mimo formalnego udziału w rozprawie myślami 
był wciąż przy swoim pacjencie w szpitalu i układał sobie 
plan nowej operacji ocznej. Sióstr nie było, ale dałbym gło- 
wę, że w tej chwili podsłuchiwały pilnie pod drzwiami, goto- 
we zaprotokołować w pamięci każde słowo. 

Na mój widok mama usztywniła się w krześle, odstawiła 
głośno i energicznie szklankę i zagaiła: 3 

— Jesteś w końcu! To o tej godzinie się wraca? A na do- 
miar słyszę, że ci głupcy znów dzisiaj chodzą po gzymsach 
i skakają po drzewach. 

— To nie ja — powiedziałem — niech mama się uspokoi, 
to ci ze szkoły kaskaderów. Ja naprawdę tam nie należę. 

— No, nie wiem... 

— Mam alibi. Zatrzymały mnie ważne sprawy w szkole. 

— Tylko mi nie opowiadaj znów, że pomagałeś tej bied- 
nej pani od geografii, co ma nogę w gipsie i odprowadzałeś 
ją do domu. To już nie przejdzie. Wiem od pani Szyjkow- 
skiej, że pani Tromboniowa od miesiąca już chodzi bez 
laski. Nie opowiadaj także o ćwiczeniach w chórze. Wiem, 
że pan Gromek wyrzucił cię z chóru. 

— Co też mama... czy ja potrzebuję coś zmyślać? Mie- 
liśmy ważną naradę w redakcji. Mama może zadzwonić do 
pani Pietraszewskiej i sprawdzić. To było posiedzenie redak- 
cji. 

— Mieli posiedzenie redakcji — mama usiłowała nasycić 
swój głos goryczą. — Słyszałeś, Tolu — zwróciła się do 
ojca — pewnie znów nie raczyłeś się włączyć i usłyszeć. 

— Słyszałem — odparł przytomnie mój ojciec zadając 
kłam wszystkim teoriom o roztargnieniu profesorów, nau- 
kowców, chirurgów i innych maniaków nauki i pracy. — 
Mówiłem ci przecież, Misiu, że musiało go coś zatrzymać 
w redakcji. 


— Redakcja! — wybuchnęła mama — też mi redakcja! 
Czas skończyć z tym oszustwem. Ta redakcja to tylko para- 
wan! Wygodny parawan dla ich paczki! Tam się lęgną wy- 
stępki! 

— Ależ, Misiu, Tomek naprawdę poświęca się tej pracy — 
powiedział ojciec. 

Podszedł do mnie niespodziewanie i zajrzał mi w oko. 

— Nie szanujesz oka — stwierdził — coniunctiva rubra 
i znów podrażnienie epithelii corneae! 

<7 Tak się boję, żeby to się nie przerodziło w grupę prze- 
stępczą — westchnęła mama — nie wiem, czy zdajesz sobie 
sprawę... Działanie w grupie przestępczej jest okolicznością 
obciążającą... 

— Co też mama z tą grupą... co mama ma na myśli! 

— To całe towarzystwo. Ten cyniczny Gnacki, ten włó- 
częga Kwękacz, ten perfidny Olo Klesiewicz... 

— Perfidny Olo? 

— Ładnych rzeczy o was znów dowiedziałam się przed 
godziną! 

Tym razem ja westchnąłem. 

— Pewnie pani Szyjkowska... 

— Tak, pani Szyjkowska. 

— Mama za bardzo się przejmuje tym, co mówi pani 
Szyjkowska. , 

— Uważasz, że nie mam się czym przejmować? 

Wzruszyłem ramionami. 

— Nie się przecież nie stało. 

— To jest właśnie najgorsze, to wasze otępienie moralne! 
Nic się nie stało? Słyszałeś, Tolu? Nic się nie stało! Dlaczego 
ty milczysz, Tolu, czy nie widzisz, że on zatracił wrażliwość 
etyczną! Ale ty milczysz... zawsze milczysz, gdy trzeba po 
męsku zabrać głos — w oczach mamy zapaliły się święte 
płomienie. — Dlaczego na mnie spada ciężar wychowania 
tego łobuza. Ci dzisiejsi mężczyźni! Wszystko spychacie na 
nasze głowy! Kieruj wszystkim, walcz o wszystko, stój w ko- 


lejkach, płać rachunki i jeszcze zajmuj się domem, och, my. 


kobiety współczesne! 
— Chciałyście rządzić, to macie — rzekł mój ojciec. 





— Ty też jesteś znieczulony! Ogólna znieczulica. A ja 
jeszcze na domiar złego dowiaduję się tych okropnych rze- 
czy o Tomku! 

— Cóż takiego zrobiłem strasznego? 

— Póki dopuszczaliście się wykroczeń przeciwko oczy- 
wiście czystości w szkole, mogłam to znieść, ale kpiny ze 
starego człowieka, który mógłby być twoim dziadkiem?!... 

— Jeśli chodzi o pana Macocha... to... to wcale nie były 
kpiny. 

— To był skandal — powiedziała mama — brzydki i nie- 
smaczny! 

Najgorsze, że wieść się rozniosła. Mam syna oszczercę! 
Syna, który dopuszcza się publicznych zniewag... Jak ja te- 
raz wyglądam w oczach ludzi? Każda kobieta może mi teraz 
rzucać w twarz: „Jakim prawem sądzi pani naszych synów! 
A syn pani? Niech pani sądzi najpierw swojego syna!” — 
płomienie w oczach zgasły. Sięgnęła po chusteczkę. Otarła 
powieki. 

— Nie mogę być dłużej ławnikiem. Nie mam moralnego 
prawa. Nie potrafię patrzeć ludziom w oczy w sądzie... Zło- 
żę rezygnację... 

— Nie przesadzaj, Misiu — rzekł mój ojciec — zawsze 
wszystko bierzesz krańcowo. 

— Ty tego nie rozumiesz oczywiście — westchnęła z go- 
ryczą mama — ty patrzysz ludziom w oczy zawodowo, bez 
skrępowania. Co znaczy dla ciebie oko? Dla ciebie oko to 
gałka. To torebka z galaretą! Och straszne być żoną okuli- 
sty... E ń 

Zrobiło mi się nieprzyjemnie. Te straszne sformułowania 
mamy... i znów wszystko skupi się na ojcu z mojej winy. 

— Mamo, niech mama lepiej posłucha mnie, a nie pani 
Szyjkowskiej — przerwałem energicznie — Naprawdę nie 
stało się nie strasznego, tylko pan Macoch nie ma poczucia 
humoru. 

— Używaj sobie na własnych kolegach — odparła mama 
— Pan Macoch nie jest twoim kolegą. Zapamiętaj to sobie. 
Należy do personelu. Są pewne osoby w szkole, których nie 
wolno ruszać... Przewróciło się wam w głowie! Żadnego 
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szacunku dla starszych! Niedługo będziecie pisali na ścianie 
publiczne paszkwile na nauczycieli i nabijali się w gazetce 
z własnego dyrektora! Zaczyna się od woźnego, a potem... . 
To nie są tematy do waszych wypocin... 

— Wypocin? Co też mama! To poważna gazeta! 

— Poważna?! I dlatego te kawały na temat pana Maco- 
cha? 

— Nie było żadnych kawałów. Był reportaż z pracy 
Bam... to znaczy pana Macocha. 

— Reportaż był złośliwy. 

— Po prostu wesoły. 

— Ośmieszyliście starszego człowieka. 

— My? Myśmy tylko przedstawili rzeczywisty stan rzeczy. 
Myśmy tylko pokazali Bam... pana Macocha, tak jak na- 
prawdę wygląda. 

— Czyżby? 

— Tak go wszyscy widzą. Może mama spytać, kogo chce. 
On sam wymyślił froter, a że śmiesznie LECZ przy frote- 
rze, to nie nasza wina. 

— Jesteś pewien, że wszystkim wydaje się śmieszny? że 
wszyscy tak go widzą? 

— Och, mama truje. Mówię o tych wszystkich, co patrzą 
na świat bez końskich okularów. Wszyscy, co mają wy- 
ostrzony wzrok, tak widzą Bambosza. 

— Zresztą to nie ma znaczenia — powiedziała mama — 
wasze intencje są w tym wypadku nieważne. Ważne jest, że 
pan Macoch poczuł się dotknięty. I to przezwisko! 

— Tak go u nas nazywają. Nic na to nie poradzę. Ani na 
to że jest ponurakiem. Mówiłem już mamie, gdyby miał 
choć trochę poczucia humoru... 

— Nie musi mieć. A wy powinniście go szanować. I nie 
do was należy krytykowanie go. A w ogóle, co wy od niego 
chcecie? 

— Zabroniona krytyka?! Pierwszy raz słyszę! — oburzy- 
łem się — Więc mama jest zdania, że o przykrych rzeczach 
nie należy pisać w gazecie, tylkó co? Skarżyć się nauczycie- 
lom? Chodzić po cichu na skargę do Oberona? A może 
pisać tylko do „Płomyka”. To najlepiej, bezpiecznie, bo da- 
leko. I jeszcze pod pseudonimem! 


— Uważam, że jesteście jeszcze zbyt młodzi, by móc wy- 


robić sobie słuszne zdanie w takich trudnych sprawach i, że , 


nim zabierzecie publicznie głos, powinniście poradzić się ro- 
dziców albo nauczycieli... Sprawa z panem Macochem jest 
tu najlepszym przykładem. Uczepiliście się tego niewinnego 
człowieka... 

— Niewinnego? — podchwyciłem z szyderczym uśmie- 
chem. — Skąd mamą jest taka pewna? Dałaby mama za to 
głowę? A gdybym miał jakieś dowody... 


Musiało być w moim głosie coś dziwnego i niepokojącego, j 


bo mama zawakhała się. 

— O czym ty znowu... 

— Bambosz jest podejrzany — oświadczyłem stanowczo. 

— Podejrzany? 

— Podejrzany o przestępstwo. Młodzież może jest za 
młoda, jak mama twierdzi, by mieć wyrobione zdanie i za- 
bierać publicznie głos, ale nie jest za młoda, żeby „patrzeć. 
Na szczęście mamy dobre oczy, widzimy czasem więcej niż 
starsi. Gdybym mamie powiedział, co widzieliśmy... 
| — Cotakiego? 

— Nie chcę teraz o tym mówić, może się zresztą mylimy, 
ale byłoby wam wszystkim bardzo głupio, gdyby się okazało, 
że Bambosz jest... ukrywającym się w przebraniu woźnego 
dyrektorem. 

— Co ty bredzisz! — osłupiała mama. 
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— Dyrektorem, który zrobił nadużycie — ciągnąłem nie- 
zrażony — ałbo poszukiwanym przez milicję magazynierem, 
co zrobił manko, albo zabójcą weselnym, który... 

— Ależ on pracował przedtem w szkole w Tarnobrzegu! 
— wykrzyknęła mama — wiem dobrze od pani Szyjkow- 
skiej... 

Wzruszyłem ramionami. 

— To jeszcze o niczym nie świadczy. To może świadczyć 
najwyżej o tym, że Bambosz ukrywał się już także w po- 
przedniej szkole. Zresztą pracował tam tylko pół roku... 
I właśnie — ożywiłem się — to jest nowa kwestia, mama 
sama widzi, że to jest podejrzane. Dlaczego tylko pół roku! 
Taki świetny woźny! Czy pani Szyjkowska nie mówiła nic 
na ten temat? 

— Nie. 

— Zataiła pewnie przed mamą. 

— Zataiła? Przede mną? — mamie zrobiło się wyraźnie 
nieprzyjemnie. — To chyba niemożliwe. Pani Szyjkowska 
nie ma przede mną żadnych tajemnic. 

— A jednak nie powiedziała mamie tak kapitalnej rzeczy 
jak ta, że pan Macoch został wylany z poprzedniej szkoły. 

— Wylany? A ty skąd wiesz? 

Zrobiłem tajemniczą minę. 

— To nieważne. Zresztą mama i tak mnie nie uwierzy. 
Mama wierzy tylko pani Szyjkowskiej. Ale to ciekawe, za co 
go wyleli. Niech mama spyta przy sposobności panią Szyj- 
kowską — zaproponowałem niewinnie. 

— Tomku, skończ już z tym — usłyszałem ostry głos 
ojca. — Czy nie widzisz, biedna Misiu, że ten cymbał umyśl- 
nie cię wywodzi na manowce? — dodał przytomnie, nie prze- 
rywając spaceru po pokoju. Niewątpliwie mimo okulistycz- 
nych myśli kontrolował cały czas przebieg rozmowy. Pomy- 
ślałem, że mam genialnego ojca. Jego roztargnienie, nawet 
jeśli istnieje, jest zupełnie innego rodzaju niż roztargnienie 
takiego na przykład Pelmana. Mój stary kontroluje sytuację, 
Potrafi co jakiś czas zaskoczyć wszystkich, nawet mamę, nie- 
zwykle bystrą uwagą. To było czasami tak, jakby potrafił 
śledzić bieg dwu różnych myśli jednocześnie. 

Teraz też jego uwaga ostudziła zupełnie mamę. 

— Masz rację, Tolu, powiedziała po chwili zaskoczenia — 
za bardzo dałam się wciągnąć w tę nieprzyjemną dyskusję... 
Obiad jest w kuchni — zwróciła się do mnie już spokojnie. — 
Nie będę tu rozkładała na nowo talerzy... I żebyś nie zniknął 
znów gdzieś po obiedzie. Przez dwa dni kasuję ci wychodne! 
Nie chcę słyszeć o żadnej redakcji i kolegach... 

Czułem, że dyskusja w tej chwili nie ma sensu, ani opór. 

— Zadzwonię tylko do Melasińskiej — powiedziałem. 

— Jak masz dzwonić, to dzwoń teraz. Potem telefon bę- 
dzie zamknięty na klucz w gabinecie ojca. 

— Jak to zamknięty! Co to za nowe metody! 

— Postanowiłam ukrócić te wasze nie kończące się rozmo- 
wy! Wiem, że życie towarzyskie można prowadzić także przez 
telefon, ale dosyć tego! 

Wobec takiej perspektywy chwyciłem pośpiesznie za tele- 
fon i nakręciłem numer Elimeli. 

— Czy jest Ela? 

— Przed chwilą wyszła na imieniny do Kasi — usłysza- 
łem głos matki Eli. 

— Kiedy wróci? 

— Nie wcześniej jak o dziesiątej. 

— No to jestem załatwiony... — zamruczałem pod nosem. 

— Co? 

— Nie, nic, dziękuję pani. 

Odłożyłem, zrezygnowany, słuchawkę. 


Wiedziałem już, że nic nie załatwię tego dnia. 

— Skoro już zechciałeś, Tolu. włączyć się do procesów 
wychowawczych — usłyszałem głos mamy — to dowiedz się 
o ostatnim pasztecie, jaki przygotował nam Tomek. 

— Jest nowy pasztet? — ojciec zachmurzył sięna nowo. 

— Dostał pod rząd dwie dwóje z matematyki i nie pisnął 
ani słowa. Na szczęście pani Szyjkowska uprzedziła mnie. 

Zasapałem ponuro i pomyślałem, że uduszę kiędyś panią 
Szyjkowską. Jest to coraz bardziej możliwe. 

— Nie trzeba robić tragedii — powiedziałem głośno do 
rodziców. — To małe potknięcie. Pan Dziobas stawia łabę- 
dzie bez opamiętania. Na każdej lekcji co najmniej dwadzie- 
Ścia w klasie. Zapewne w ramach inflacji. Mama wie, co to 
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jest inflacja. Dlatego te jego bomby tracą na wartości i nie 


robią wrażenia, mama powinna podnieść na zebraniu komi- 
tetu, albo chociaż na wywiadówce, że pań Dziobas prowadzi 
dziwną politykę inflacyjną. 


— Dosyć już tego! — rzekła surowo mama — ty się 


w ogóle niczym nie przejmujesz. Po kim odziedziczyłeś takie 
snerwy! 

Zaśmiałem się w duchu. Gdyby mama wiedziała, jak 
strasznie się przejmuję pewnymi rzeczami. Iloma rzeczami 
przejąłem się dzisiaj? 

Tego dnia po raz pierwszy od paru tygodni odrobiłem 
lekcje jak wzorowy kujon. Potem chciałem obejrzeć niedo- 
zwolony film w telewizji, ale zachciało mi się strasznie spać. 
'Chyba z tego przepracowania. Poszedłem więc do łóżka. 
„Ale znów komplikacja, mimo że byłem senny, nie mogłem 
długo usnąć. Za dużo kłębiło mi się pod powiekami zdarzeń. 
Myślałem o Matyldzie, o Bamboszu, o naszej naradzie w re- 
dakcji i co z tego wyniknie i jak się ułożą dalej moje stosunki 
z rodzicami... A kiedy wreszcie usnąłem, miałem bardzo 
dziwny sen. Śniło mi się, że późnym wieczorem odrabiam 
lekcje. Na dworze ulewa, a tu nagle ktoś się dobija do 
okna. Patrzę — to Bambosz. Był ptakiem czarnym, samot- 
nym, drapieżnym... z zakrzywionym dziobem i szponami. 
Ale nie ulękłem się go, wpuściłem do pokoju i dałem mu 
dziobać pierogi. Wtedy zrzucił z siebie czarne pióra, wyszedł 
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z ptasiej skóry odmieniony. uśmiechnięty i dobrotliwy. Rano 
poszliśmy razem do szkoły trzymając się pod rękę. 

W szkole nikt nie mógł go poznać. Zupełnie był inny, 
niepodobny do dawnego Bambosza. 

Na przerwie chodził po korytarzu jak kelner z lodami, 
wodą sodową, oranżadą. a nawet z lizakami dla pierwsza- 
ków i podawał z uśmiechem każdemu to, co sobie kto ży- 
czył. A kiedy ktoś był zbyt cichy, Bambosz podchodził do 
niego i zwracał mu delikatnie uwagę: „dlaczego nie wrzesz- 
czysz?” Z troską patrzył także na nieruchawych uczniów 
i namawiał ich do biegów i skoków... 

Zachęcał także do smarowania ścian i chwalił za dobre 
rysunki, a następnego dnia, o dziwo, ściany znów były 
czyste. Największą zaś przyjemność sprawiał mu brzęk roz- 


* bitej piłką szyby. 


Święty Froter przybrał zupełnie inny charakter. Bambosz 
naszptycował podłogę specjalnym Iśniącym plastykiem, wy- 
starczyło ją tylko przedmuchać odkurzaczem, a można było 
wykonywać na niej najdłuższe rekordowe ślizgi. 

Wobec takiej odmiany drugoroczny Chrząszcz zaczął nas 
namawiać do generalnego spalenia wszystkich pantofli 
i kapci na stosie, na podwórzu, ale Bambosz uśmiechnął się 
tylko i powiedział: „To zbyteczne. Zainstalowałem już spe- 
cjalny automat do ubierania” i pokazał nam taśmę z krze- 
sełkami ciągnącą się wzdłuż korytarza. Kto chciał wyjść na 
dwór, siadał tylko na takim krzesełku, a maszyna przebierała 
go błyskawicznie i wysadzała za drzwiami, wręczając mu 
dodatkowo piłkę, a dla małych dziewczynek skakanki. 

Godziny zajęć były elastyczne jak z gumy i mogły się ciąg- 
nąć dłużej lub krócej. Kiedy lekcja była ciekawa, dzwonek 
w ogóle nie dzwonił, a tylko automatyczny wentylator napę- 
dzał do klas pachnące, świeże powietrze, górskie, leśne lub 
morskie, zależnie jaki nacisnęło się guzik. Natomiast gdy 
lekcja była nudna, dzwonek dźwięczał bezzwłocznie, a spe- 
cjalna żelazna ręka wysuwała się ze ściany do goga i wraz 
z krzesłem przymusowo wypychała go za drzwi. 

(Cdn). 
Tlustr. Juliusz Puchalski 
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KRAWAT 


Wielu czytelników „Płomyka” prosiło mnie o pokazanie 
krawata i łatwego sposobu wykonania go z włóczki. 
Krawat możecie zrobić szydełkiem. Najpierw ustalcie 
wymiary krawata: długość powinna wynosić 140 cm, 
szerokość zaś stanowić będzie 7 półsłupków, wykona- 
nych grubym szydełkiem z grubej wełny lub nitki po- 
dwójnie zwiniętej. 

Sposób wykonania półsłupków: przerabiamy 8 oczek 
łańcuszka, wkłuwając szydełko w drugie oczko (licząc 
od szydełka). Następnie wyciąga się pętelkę z tego 
oczka i chwyta nitkę szydełkiem w sposób pokazany 
na rys. 2. Przeciągamy następnie nitkę przez wyciągniętą 
pętelkę i przez pętelkę-oczko znajdującą się na szydełku, 
tak jak na rys. 3. 

Trzeba pamiętać, że w każdym rzędzie, po przerobieniu 
7 półsłupków, dla uzyskania potrzebnej wysokości na- 
stępnego rzędu i jednakowego wykończenia brzegu, 
przerabia się jedno oczko łańcuszka. Na rys. 4 pokazany 
jest początek roboty krawata. Po przerobieniu 40—50 
cm, zwęża się krawat przez ominięcie środkowego pół- 
słupka. Na szydełku zostaje 6 półsłupków, które prze- 
rabia się do końca długości krawata. Jeśli chcemy bar- 
dziej zwęzić krawat, to w pewnej odległości omija się 
jeszcze jedno oczko w środku roboty. Omijając w środku 
rzędów półsłupki uzyskujemy równomierne i ładne zwę- 
żenie. 

Można wykonać krawat innym sposobem, a mianowicie 
— robiąc go oczkami ścisłymi. 

Sposób wykonania oczka, ścisłego. Po przerobieniu 10 
oczek łańcuszka wkłuwa się szydełko w drugie oczko 
licząc od szydełka, chwyta się nitkę w sposób pokazany 
na rys. 5 i przeciąga się ją przez oczko i pętelkę znajdu- 
jące się na szydełku. Chcąc mieć bardziej ścisłą dzia- 
ninę, po przerobieniu pierwszego rzędu wkłuwa się 
szydełko do przodu w sposób pokazany na rys. 6. Tym 
sposobem z różnokolorowej wełny można wykonać 
bardzo modny, efektowny krawat. Kolory możecie łączyć 
w środku lub na początku rzędu, końce nitek wrabiając 
od razu w przerabiane oczka. 

Jednokolorowe krawaty uatrakcyjni haft lub aplikacja. 
Wzory kwiatów na rys. 7 pokazane są w wielkości na- 


turalnej, a na rys. 8 — sposób ich wykonania. Aplikację - 


wykonaną z materiału naszywa się ściegami dekoracyj- 
nymi. 

Sposób wykonania aplikacji: po narysowaniu na ma- 
teriale kształtu litery, wycina się ją trochę szerzej od 
formy, i podwija się dokładnie po linii wzoru. Tak przy- 
gotowaną literę przyfastrygowuje się do tła i ściegami 
wybranymi przyszywa się ją, równocześnie wykończa- 
jąc dekoracyjnie jej brzegi. 


Jadwiga Turska 
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Przywiędłe warzywa (marchew, pietruszka, 
seler, buraki) dadzą się łatwo obierać i czy- 
ścić, jeżeli włożymy je na 30 minut do zim- 
nej wody. 

Przywiędłym kwiatom przywraca świeżość 
dodanie kilku kryształków nadmangania- 
nu potasu do wody, w której stoją. 


Potrawy z serów 

Polecamy je nie tylko ze względu na wartość 
odżywczą (zawartość białka zwierzęcego, 
tłuszczu, składników mineralnych i witamin), 
ale dlatego, że są tanie, łatwe do przyrządze- 
nia jako danie na obiad i kolację. 


Kotlety z sera ©—u 


4 grube plastry sera żółtego (salami lub tylżyckiego) panierujemy w masie przygotowanej 
z jednego jaja (wbijamy je na głęboki talerz), roztrzepujemy widelcem i dodajemy 2 małe 
łyżeczki posiekanej zieleniny (pietruszki lub kopru). Na deskę rozsypujemy trochę mąki i obok 
bułkę tartą. Plastry sera maczamy kolejno w mące, jaju i bułce tartej. Następnie kotlety kła- 
dziemy na patelni z rozgrzanym tłuszczem i smażymy, aż do zrumienienia. Podajemy z surów- 
ką, np. z papryki i kwaszonego ogórka, przyprawioną oliwą. 


Oto kilka przepisów: 


Ser z kminkiem. Jest to wspaniała pasta do kanapek lub grzanek. 30 dag białego tłustego 
sera rozkruszamy na talerzu, przykrywamy gazą i przetrzymujemy w ciepłym miejscu przez 
kilka dni aż ser nabierze papkowatej konsystencji. Następnie na patelni trzeba stopić 2 łyżecz- 
ki masła roślinnego, włożyć ser i smażyć ok. 30 minut aż powstanie jednolita masa. Dodaje- 
my do niej 2 łyżeczki kminku, trochę soli i jeszcze przez chwilę smażymy. Gotową masę wy- 
lewamy na płaski talerz opłukany zimną wodą i odstawiamy do zastygnięcia. 


ESZANKA PRAKTYCZNA 


KĄCIK DO PRACY 


Jak urządzić kącik do pracy, ale tak, aby był 
on wygodny, estetyczny i funkcjonalny? — 
z takim pytaniem zwracacie się często w li- 
stach do „Mieszanki”. 

Może przypadnie Wam do gustu takie roz- 
wiązanie, jak pokazane na tym zdjęciu. 
Proste biureczko, nad nim niewielki regalik 
z najpotrzebniejszymi książkami, krzesło 
dostosowane wielkością do wzrostu tak, 
aby można było wygodnie na nim usiąść 
w pozycji wyprostowanej. 

Bardzo ważną rzeczą jest oświetlenie. Może 
być to lampa stojąca na biurku lub tak, jak 
na fotografi, przymocowana do regału 
i rzucająca światło pod odpowiednim kątem 
na biurko. Aby światło nie było zbyt ostre, 
radzimy postarać się o żarówkę z matowo- 
mlecznego szkła. 





Nie nadużywam kosmetyków. Ale zdarza - 
się, zwłaszcza zimą, że kupuję sobie krem 
czy mleczko kosmetyczne. Jak te kosmetyki 
przechowywać, żeby się nie zepsuły, czy 
koniecznie w lodówce? 
g Bożena z W. 


Kremy, mleczka kosmetyczne i inne kosme- 
tyki przechowujemy w temperaturze poko- - 
jowej 18—20'C. Nie należy nigdy wkładać 
kosmetyków do lodówki. Kremy oprócz 
składników tłuszczowych zawierają substan- 
cje rozpuszczalne w wodzie, które w niskiej 
temperaturze zamarzają. Zgodnie z przepi- 
sami na opakowaniach — kremy zachowują 
wartość przez 6 miesięcy. Jednak przy czę- 
stym otwieraniu kremu, dostaje się do pu- 
dełka powietrze i krem jełczeje. Trzeba tę 
pierwszą warstwę przed użyciem usunąć, 
gdyż jest szkodliwa dla cery. 


Mam bardzo tłustą cerę. Czym powinnam 
zmywać twarz, aby poprawić cerę. Podob- 
no woda działa szkodliwie. Poradź coś, 
Płomyku. Gośka 


Woda nie działa szkodliwie, a dla tłustej ce- 
ry wskazane jest nawet dwukrotne mycie 
ciepłą wodą z mydłem, najlepiej leczniczym, 
np. ichtiolowym lub dziegciowym. Dobrze 
jest też używać do mycia miękkiej szczo- 
teczki z włosia. Po myciu przecieramy twarz 
płynem dla cery tłustej. Niewskazane jest 
natomiast używanie spirytusu salicylowego, 
tylko czasami, gdyż wysusza skórę nadmier- 
nie. Dobrze jest natomiast używać naparu 
ziołowego, który robi się następująco: 

na 1 litr wody bierzemy 30 g liści rozmarynu, 
30 g arniki i 30 g liści szałwi. Ten napar cu- 
downie wchłania skóra twarzy. Głowę po- 
chylamy nad parującym garnkiem zawiera- 
jącym napar i przykrywamy ją ręcznikiem, 
żeby jak najmniej odżywczej pary się ula- 
tniało. 
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Giełda 
IloBitst ÓW 





Już trzy lata prowadzimy na łamach „Płomyka” „Giełdę Hobby- 
stów”. Akcja ta, zainicjowana w 6 numerze „Płomyka” w 1972 
roku, ma na celu umożliwienie nawiązania korespondencji po- 
między hobbystami o podobnych zainteresowaniach. 
'Wydrukowaliśmy już 56900 nazwisk, które wybraliśmy z ponad 
35000 hobbystowskich listów nadesłanych do naszej redakcji 
w ciągu 3 lat. 

Wobec dużej ilości zgłoszeń kandydatów do publikowanej w każ- 
'dym numerze „listy stu” wybieramy nazwiska drogą losowi 
„a tylko ci, którzy napiszą coś więcej na temat swoich zaintereso- 
jwań i w ten sposób udowodnią, że mają już hobbystowski doro- 
bek — wchodzą na listę poza losowaniem. Wiemy z koresponden- 
cji, że wielu czytelników dzięki „Giełdzie”” nawiązało ciekawe zna- 
jomości i przyjaźnie z rówieśnikami o podobnych zainteresowa- 
niach. 

Będziemy w dalszym ciągu drukować listę hobbystów, ale przy- 
'pominamy, że każdy, kto nadeśle zgłoszenie — zobowiązuje się 
tym samym do odpowiadania na listy, które do niego nadejdą od 
(innych czytelników. Gdyby ktoś otrzymał zbyt wiele zgłoszeń — 
powinien przeprosić tych, z którymi nie zamierza korespondo- 
wać. 

Uwaga, kandydaci na listę „Giełdy Hobbystów" I 

— Nie wymieniajcie wszystkich dziedzin, które Was mogą za- 
'interesowa napiszcie o tym, co stanowi Wasze pi 
jowanie, o którym możecie powiedzieć coś ciekawego 














"innym. 
"Nie zapominajcie o podawaniu swego wieku oraz dokładnego 
adresu. Na kopercie koniecznie piszcie: „Giełda Hobbystów". 


(2) Fot, Jacek Giluń 


W następnym numerze — kącik RADIO-HOBBYSTÓW 





Listą nr 59 
1. Leszek Bałdyga, lat 14, modelarstwo 
lotnicze i samochodowe, stare prze- 
boje, geografia — ul. L. Waryńskiego 
10, 42-411 Blanowice 
2. Krzysztof Banasiak, lat 12, korespon- 
dencja, piłka nożna, pocztówki — ul. 
Chylońska 80/17, 81-033 Gdynia 
3. Maria Bembnik, lat 14, widokówki — 
ul. Drą Rostka 28, 41-902 Bytom 
4. Krystyna Bętkowska, lat 14, mate- 
matyka, widokówki, opakowania po 
czekoladzie — ul. T. Bando 14a/29, 
41-200 Sosnowiec 
5. Maryla Bienias, ląt 14, spórt, węd- 
karstwo, muzyka bitowa, filatelistyka — 
ul. Koźmińska 12/53, 00-435 War- 
szawa 
6. Bożena Bińkowska, lat 15, teatr, 
film, piosenki — ul. Kasprowicza 13 
m. 36, 01-859 Warszawą 
7. Zofia Bloch, lat 15, piosenkarstwo, 
taniec — Blochy 41, 07-210 Długo- 
siodło , 
8. Jarek Burczyk, lat 12, filatelistyka, 
łamigłówki, sport — ul. Chylońska 
69/85 m. 30, 81-041 Gdynia 
9. Jadwiga Burnóg, lat 17, turystyka, 
szydełkowanie, widokówki, fotosy — 
ul. Ugorek 1/100, 31-450 Kraków 
10. Elżbieta Chmielewska, lat 16, teksty 
piosenek, fotosy aktorów, książki — 
ul. Szpitalna 17/1, 87-800 Włocławek 
11. Bożena Cielępa, tat 15, muzyka, 
malgrstwo, teatr — ul. Jana z Kolna, 
65-014 Zielona Góra 
12. Dariuśz Czerniak, lat 15, filatelisty- 
ka, widokówki ze zwierzętami, piłka 
nożna — 22-171 Kanie 
13. Teresa Czerwińska, lat 15, wido- 
kówki, piosenki — 08-480 Podstolice 
14, Emilia Czyżyk, lat 15, koresponden- 
cja, widokówki — ul. Architektu 
122-26, Wilnius 43, LSRR 
15. Bożena Dąbrowska lat 14, mate- 
matyka, tarcze szkolne, psy — ul. 
Mostnika 13/12, 76-200 Słupsk 
16. Justyna Dąbrowska, lat 15, teatr, 
zoologia — ul. Karmelicka 165/33, 
00-163 Warszawa 
17. Barbara Duczmał, lat 14, film, pio- 
senki, książki — ul. Bankowa 20, 63- 
-460 Skalmierzyce 
18. Jolanta Dudzik, lat 13, książki, fi- 


latelistyka — ul. Zamknięta 9, 05-206 
Ostrówek 

19. Grażyna Dymel, lat 15, książki hi- 
storyczne — ul. T. Kościuszki 4, 63-200 
Jarocin 

20. Janusz Feilhauer, lat 13, muzyka, 
samochody, książki (baśnie, fantasty- 
czno-naukowe) — ul. Traugutta 2/5, 
44-120 Pyskowice 

21. Teresa Fudali, lat 14, fotosy ze- 
społów polskich i - zagranicznych, 
film — ul. Piekarska 15a/3, 59-220 
Legnica 

22. Halina Frączek, lat 15, filatelisty- 
ka, widokówki, aktorki — ul. Wiejska 
26, 05-840 Brwinów 

23. Małgorzata Gajur, lat 16, sport, mu- 
zyka bitowa, film — ul. Igańska 15c, 
04-087 Warszawa 

24. Halina Gliwa, lat 12, filatelistyka, 
widokówki, wiersze, piosenki — 
77-220 Koczała 

25. Małgorzata Głogowska, lat 17, pio- 
senkarze, aktorzy przedwojenni — 
ul. Puszkina 2/24, 38-200 Jasło 

26. Ewa Grabczak, lat 15, sport, krzy- 
żówki, łamigłówki, hokej — 22-370 
Izbica 

27. Katarzyna Grześkiewicz, lat 14, 
książki młodzieżowe, korespondencja 
— ul. Szczecińska 19/6, 78-230 Kar- 
lino 

28. Rajmund Guzik, lat 14, fotografi- 
ka, widokówki, zdjęcia sportowców — 
Niżna Łąka 79, 38-455 Głowienka 

29. Bogumiła Hadzicka, lat 15, medy- 
cyna, książki, piosenki, widokówki — 
ul Czackiego 33, 85-138 Bydgoszcz 
30. Łucyna Hassek, lat 14, korespon- 
dencja, widokówki, piosenki — ul. 
Środkowa 64, 69-460 Skalmierzyce 
31. Małgorzata Hałun, lat 15, wido- 
kówki, sport, piosenki — Łękawka 15, 
33-112 Tarnowiec 

32. Danuta Ingielewicz, lat 12, wido- 
kówki, filatelistyka, piosenki — wieś 
Błusina, poczt. Daniłowa rej. Wileński, 
LSRR 

33. Bogumiła Jankowiak, lat 15, wido: 
kówki, filatelistyka, książki — ul. Mo- 
Stowa 86/26, 63-800 Gostyń 

34. Zbigniew Jastrząb, lat 14, filate- 
listyka — Bronina 40, 28-100 Busko 
Zdrój 





35. Jolanta Jedynak, lat 15, widoków- 
ki, prospekty samochodowe — ul. 
Wolna 62, 32-543 Myślachowice 
36. Emilia. Kawułok, lat 14, sport, tu- 
rystyka, przyroda, widokówki, mate- 
matyka — 73958 Oldrichowice 68, 
okr. Frydek- Mistek, CSRS 

37. Stanisław Kiszczak, lat 14, wido- 
kówki, militaria, filatelistyka — OIl- 
szanka, 22-351 Łopiennik Górny 

38. Magdalena Kieszek, lat 16, sport, 
numizmatyka, korespondencja — ul. 
Małego Franka 1a/6, 01-115 War- 
szawa 

39. Danuta Kneba, lat 16, J. Grunwald, 
korespondencja — ul. Wojska Polskii 
go 18/1, 83-200 Starogard Gdański 
40. Jolanta Kondracka, lat 16, język 
niemiecki, książki, anegdoty — ul. 
Orzeszkowej 5a/34, 15-083 Białystok 
41. Jolanta Konenc, lat 14, książki, wi- 
dokówki, opakowania po czekolad- 
kach (miniaturkach) — ul. Bułgarska 
104b/12, 60-381 Poznań 

42. Danuta Kończyk, lat 13, sport, ma- 
skotki, widokówki — 32-365 Wierb- 
ka 63 

43. Halina Korkowska, lat 14, sport, 
książki, Murzyni — 16-421 Kaletnik 
44. Renata Krajewska, lat 14, fotosy, 
autografy piosenkarzy, piosenki 
ul. Żeromskiego 74/32, 26-600 Radom 
45. Elżbieta Król, lat 14, książki, szy- 
dełkowanie, filatelistyka — ul. Waryń- 
skiego 10, 05-206 Ostrówek 

46. Grażyna Krumhołe, lat 14, fotosy 
filmowe, humor, anegdoty — ul. 
Główna 43, Dziuplina, 55-230 Lasko- 
wice Oł. 

47. Hanna Krupanek, lat 14, biologia, 
sport, muzyka nowoczesna — ul. My- 
słowicka bl. F/24, 41-100 Siemiano- 
wice Śl. y 

48. Barbara Kruszyna, lat 14, teatr, 
płyty — ul. 1 Maja 7, 48-140 Branice 
49. Urszula Kucharczyk, lat 13, wido- 
kówki, Indianie, książki przygodowe — 
Rękowice 14, 26-915 Mniszew 

50. Ewa Kwiatka, lat 15, zespół SBB, 
muzyka młodzieżowa — ul. Chłodna 
15/1508, 00-891 Warszawa 

51. Józef Kwieciński, lat 14, łamigłów- 
ki, piosenki, humor, matematyka — 
ul. Radomska 4, 23-240 Annopol 

52. Anna Leśna, lat 14, zoologia, 








książki, korespondencja — ul. 900-le- 
cia 11d/4, 88-300. Mogilno : 
53. Urszuła Lipieta, lat 15, piosenka- 
rze, sport — ul. Leśna 5, 98-347 Dzie- 
trzkowice 

54. Tomasz Liszka, lat 12, geografia, 
sport, filatelistyka — Koszykowa 23, 
32-333 Sławków 

55. Teresa Mazur, lat 16, koresponden- 
cja, język angielski, książki — ul. 
Francesco Nullo 14/2, 31-543 Kra- 
ków 

56. Grażyna Mielczarek, lat 14, samo- 
chody sportowe i rajdowe, kultura 
starożytnych państw, geografia — 
ul. Warszawska 55/8, 81-309 Gdy- 
nia 

57. Bogusław Murzyko, lat 14, książ- 
ki, Indianie, morze, — Biedrzychów, 
57-123 Wyszonowice 

58. Bożena Nasękej, lat 16, sport, mu- 
zyka młodzieżowa, fotosy aktorów — 
Oś. 1000-lecia 21/78, 31-607 Nowa 
Huta, Kraków 

59. Be. Obrubko, lat 11, filatelisty- 
ka, sport, książki, język angielski — 
ul. Broniewskiego 73/110, 01-865 
Warszawa 

60. Teresa Olechnowicz, lat 14, fila- 





telistyka, książki — ul. Połocka 19 m.« 


2, Wilnius, Litewska SRR 

61. Jerzy Orzycki, lat 15, nagrania, 
plakaty, książki — ul. Rynek 13/7, 
49-300 Brzeg 

62. Ewa Pasierb, lat 13, koresponden- 
cja, piosenki, książki, widokówki — 
ul. Wojska Polskiego 3, 56-300 Milicz 
63. Małgorzata Perdek, lat 13, filate- 
listyka, widokówki, zdjęcia z filmu „W 
pustyni i w puszczy” — ul. Okólna 
S/III m. 3, 98-300 Wieluń 

64. Anita Pietrzyk, lat 15, książki, che- 
mia, muzyka — ul. Konarskiego 16/3, 
11-500 Giżycko 1 






65. Grażyna Przybyłowska, lat 10, 
zdjęcia z filmów „W pustyni i w pusz- 
czy” i „Potop”, widokówki — ul. 


Kopernika 3/3, 40-064 Katowice 

66. Magdalena Ptak, lat 14, sport, wi- 
dokówki — Zblitowska Góra 96, 34-113 
Zgłobice 

67. Justyna Radziszewska, lat 14, fi- 
latelistyka, piosenki, szydełkowanie — 
ZZD Ślepie, 19-406 Gąski 

68. Eliza Rogalska, lat 15, taniec nowo- 


czesny, piosenki, korespondencja — 
ul. Podwierzbie 43, 08-523 Bobrow- 
niki n. Wieprzem 

69. Jolanta Róg, lat 15, widokówki, 
piosenki — 39-105 Gnojnica 

70. Barbara Rzeczycka, lat 15, fotosy 
(aktorów, piosenkarzy, sportowców) 
— 59-622 Płowna 55 

71. Bożena Rzemieniecka, lat 14, wi- 
dokówki trójwymiarowe, sport — Ry- 
nek Kościelny 15, 18-105 Suraż 

72. Beata Sarnowska, lat 12, filateli- 





styka, korespondencja, piosenki — 
ul. Moniuszki 4/4, 06-200 Maków 
Maz. . 


73. Eugeniusz Siedlecki, lat 14, krzy- 
żówki, sportowcy XXX-lecia — ul. Tar- 
nogórska 30/13, 44-100 Gliwice 

74. Elżbieta Sikorska, lat 16, fotosy 
i plakaty zespołów  piosenkarskich, 
siatkówka — ul. Zagójska 6/8 m. 97, 
04-101 Warszawa 

75. Małgorzata Sitarek, lat 13, kore- 
spondencja — Modrzewina, 05-610 
Goszczyn 

76. Monika Skrzypczak, lat 12, fotosy 
z filmu „Potop”, korespondencja — 
ul. Rakowiecka 36/6, 02-532 War- 





(a Stańczyk, lat 14, muzyka 
młodzieżowa, antyki, ozdabianie Ji- 
stów, język francuski — ul. Lubelska 
28 m. 15, 93-129 Łódź. 

78. Romana Stepek, lat 15, historia, 
geografia, literatura — ul. Krzyska 41a, 
33-103 Tarnów 

79. Marek Szatanik, lat 11, filatelisty- 
ka, matematyka, łamigłówki — ul. 
Chylońska 80/22, 81-033 Gdynia 
80. Beata Szczepańczyk, lat 14, piłka 
nożna, filatelistyka, płyty — ul. Wid- 
łaków 22, 40-693 Katowice 

81. Ewa Szczerek, lat 11, widokówki, 
piosenki, książki, moda — Podzamcze 
11, 26-065 Piekoszów 

82. Beata Szymańska, lat 12, wido- 
kówki, znaczki pocztowe, monety, 
znaczki na szpilkach — ul. Wyszatyc- 
ka 27, 04-946 Warszawa 

83. Teresa Szymańska, lat 13, tarcze 
szkolne, widokówki — ul. Obr. Sta- 
lingradu'21, 14-400 Pasłęk 

84. Krzysztof Ścibor, lat 13, sport, ma- 
tematyka — Stok, 24-131 Klemento- 
wice 


85. Jadwiga Tańska, lat 14, piłka, pio- 
senki, muzyka bitowa, koresponden- 
cja — Kijaszkowo, 87-641 Mazowsze 
86. Monika Tabak, lat 14, muzyka, 
widokówki, film „W pustyni i w pusz- 
czy” — ul. Poniatowskiego 52/7, 
32-700 Bochnia - 
87. Danuta Tokarz, lat 12, lekkoatlety- 
ka, koszykarstwo, korespondencja — 
Zawada 25a, 39-200 Dębica 

88. Renata Tomczyk, lat 17, widoków- 
ki — Wola Knyszyńska, 28-414 San- 
cygniów 

89. Dorota Tumirske, lat 13, korespon- 
dencja — ul. Jastrzębska 2, 87-600 
Lipno 

90. Jarosław Wacyk, lat 16, numizma- 
tyka — ul. Gwiezdna 12 m. 1, 42-200 
Częstochowa 

91. Gabriela Wadecka, lat 14, filateli- 
styka, szydełkowanie, roboty na dru- 
tach — Wiśniewo, 82-325 Markusy 
92. Aleksandra Węglińska, lat 16, ko- 
respondencja, przeboje, fotosy — ul. 
Żeromskiego 3/1, 72-400 Kamień Po- 
morski 

93. Jacek Winter, lat 12, fotosy akto- 
rów — ul. Szybska 37, 62-310 Py- 
zdry 

94. Elżbieta Witkowska, lat 15, sport, 
herby miast. znaczki, teatr — ul. El- 
bląska 6/26, Tarpno 'll, 86-800 Gru- 
dziądz 

95. Elżbieta Wnuk, lat 11, psy, książ- 
ki, opakowania po czekoladach i cu- 
kierkach, Ewa Demarczyk — Aleje 
Ossolińskich 3a/14, 85-093 Byd- 
goszcz 


-96. Sławomira Wychowaniec, lat 13, 


książki, historia, film, geografia — ul. 
Dolna 18, 42-240 Rudniki k. Często- 
chowy 
97. Barbara Ząbek, lat 14, książki, mu- 
zyka bitowa, sport — ul. Podzamcze 
14, 26-065 Piekoszów 
98. Jadwiga Zduńczuk, lat 15, film, 
pieśni ludowe, baśnie — 22-171 Ka- 
nie 
99. Tomasz Zienkiewicz, lat 11, humi- 
zmatyka, piłka nożna — ul. Zielono- 
górska 38/31, 40-710 Katowice 6 
100. Ewelina Żmuda, lat 15, książki, 
muzyka, geografia, numizmatyka — ul. 
Krótka 3, 39-320 Przecław 
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ZBIERANIE KALENDARZY - 


również może stanowić swego rodzaju hobby 
zamieszczamy stuletni kalendarz obejmujący lata 


1901—2000 


kalendarzy, a chcieliby sprawdzić, jakim dniem ty- 
godnia był albo będzie jakiś określony dzień — 


Dla tych wszystkich, którzy nie przechowują starych 
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CIEKAWE » ZABANYNE NIEZ WARE 


Tapa — to tkanina sporządzona z kory specjalnego gatunku drzew > p 


rosnących na wyspach Polinezji. Duży płat kory odpowiednio przy- 
cięty wzdłuż pnia zdejmuje się z drzewa i moczy przez kilka dni 
w wodzie. Po usunięciu zewnętrznych części korę rozbija się spe- 
cjalnym bijakiem aż do uzyskania odpowiedniej miękkości i gru- 
bości. W czasie rozbijania włókno staje się kleiste i dzięki temu przez 
sklepywanie brzegów można łączyć ze sobą kolejno kilka pasów kory. 
W ten sposób otrzymuje się pas materiału długości nawet kilku- 
nastu metrów. Tapę farbuje się w całości lub zdobi wzorami malo- 
wanymi ręcznie albo drukowanymi za pomocą stempli i matryc wy- 
konanych z bambusowych łodyg. 

Na zdjęciu widzicie końcowy moment zwijania tapy po garbowaniu 
i suszeniu 


> 


„Drewniane koronki'' — to jeden z charak- 
terystycznych elementów ludowego bu- 
downictwa rosyjskiego, zachowanego do 
„naszych czasów we wsi Kamieszkir, położo- 
nej w samym środku Rosji. Wykonane z 
drewna ozdoby wokółokienne istotnie przy- 
pominają koronkę i harmonizują z białą hafto- 
waną firanką zawieszoną w oknie. v 





świecie oferując najmłodszym obywatelom pluszowe, gumowe 


Fakt ten wykorzystali producenci zabawek, na całym niemal 
i plastykowe myszki Mickey różnej wielkości. Wizerunki Mickey zdo- 









Mickey Mouse — sympatyczna bohaterka rysunkowych filmów 
Walta Disneya — cieszy się, już kilkadziesiąt lat, wielką sympatią 
bią też dziecięcą odzież, mebelki, naczynia, a także różne przedmioty 
codziennego użytku. Wielką popularnością cieszą się też maskotki, 


breloczki i naklejki z myszką Micky. 


Kolejka linowa 
w Tatrach 
w ciągu 38 lat 
swej służby ' 
przewiozła 
17 milionów 
pasażerów. 
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g=nuZłota myśl 
w ramce 


Pływaj, 
ale gdy jesteś 
w wodzie! 
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Powiedzonko 
współczesne 








Takiego pojazdu nie widuje się często. 
Niby rower, a jednak nie taki jak inne. 

Jest to prototyp turystycznego dwukołowca 
na dalekie trasy, wykonany na specjalne 
zamówienie przez zakłady „Predom-Romet” 
w Bydgoszczy. 

Właścicielem i projektantem tego pojazdu, 
zwanego „Złotym Ptakiem”, jest pan Józef 
Pałkiewicz z Gdańska. Według jego pomysłu 
rower został wyposażony w różne dodatkowe 
urządzenia ułatwiające jazdę: szerszą ramę, 
3-biegową przekładnię, a także trójkątny 
żagiel umieszczony nad kierownicą, który 
na długiej trasie ma „oszczędzać nogi”. 
Jazda rowerem „na wiatr" nie ma wprawdzie 
większych szans na upowszechnienie, ale 
dla hobbystów stanowi niemałą atrakcję. 
A takim hobbystą rowerowym jest właśnie 
pan Pałkiewicz, który w ubiegłym roku odbył 
indywidualny rajd rowerowy wzdłuż 
wybrzeży Bałtyku, wzbudzając swoim po- 
jazdem zrozumiałe zainteresowanie. 


Kiedy człowiek ujarzmił ogień? Odpo- 
wiedź na to pytanie przyniosły ostatnie od- 
krycia archeologów węgierskich w rejonie 
Komarom. Znaleziono tu ślady palenisk po- 
chodzące sprzed 400 tys. lat. Są to 'najstar- 
sze ze znanych dotychczas śladów ognisk 
rozpalanych przez człowieka. 


O SŁOWA 


OD SŁOWA DO SŁOWA **eeeeee OD SŁOWA D 


Wokół Rzeszowa 

Nazwa Rzeszowa wywo- 
dzi się od imienia Rzesz, jest 
to więc „gród Rzesza”. Sa- 
mo imię Rzesz ma związek 
ze staropolskim czasownikiem 
rzeszyć = wiązać, używanym 
we współczesnym języku tyl- 
ko w połączeniu z przedrost- 
kiem roz-, i to w zmienionej 
postaci: rozgrzeszyć. Dawniej 
mówiono: rozrzeszyć. G do- 
stało się do tego wyrazu pod 
wpływem skojarzenia z rze- 
czownikiem grzech. 

Spośród nazw ważniejszych 
miast województwa rzeszow- 
skiego zasługują na uwagę 
(pomijam tak jasne znacze- 
niowo, jak Brzozów, Dębica 
itp.): 

Biecz — nazwa odosobo- 
wa, od imienia Biech albo 
Bech, będącego skrótem od 
Benedykt. 

Gorlice — ich nazwę wyja- 
śniano na wiele sposobów. 
Najbardziej przemawia do 
przekonania jej kojarzenie z 
karczowaniem lasów przez 
ich wypalanie — por. cza- 
sownik: gorzeć. 

Także nazwę Jasła tłuma- 
czono rozmaicie. Najprawdo- 
podobniej jest to nazwa wod- 
na: miasto leży nad rzeką 
Jasiołką, znana jest też Ja- 
siołda, dopływ Prypeci. Cie- 
kawe, że nazwę Jasło nosi 
także jeden ze szczytów bie- 
szczadzkich. 

Jarosław jest nazwą po- 
dobnego typu jak Kazimierz: 
pochodzącą od imienia zało- 
życiela. Był nim Jarosław 
Mądry, wielki książę kijow- 
ski (1016 — 1054). 
Kolbuszowa — to nazwa 
odosobowa od imienia Kol- 
busz. Było to prawdopodobnie 
imię-przezwisko, jego  do- 
mniemane znaczenie: okoń. 
Mielec ma nazwę topogra- 
ficzną, od miejsca, gdzie się 
znajduje miał, kreda. 
Przemyśl to nazwa odo- 
sobowa od imienia Przemysł. 
Przemysł to imię zachodnio- 
słowiańskie. 

Natomiast Przeworsk jest 
osadą pierwotnie ruską (za- 
notowana pierwszy raz "w. 
XIII wieku jako Pereworesk). 
Prawdopodobnie jest to na- 
zwa rzeczna. Za nazwę rze- 
czną trzeba także uznać Sa- 
nok (od Sanu, nad którym 
leży to miasto). 
Tarnobrzeg to nazwa to- 
pograficzna — od porosłego 
tarniną brzegu Wisły, nad 
którą leży miasto. 

Ustrzyki to tyle co osada 
u ujścia rzeki (por. rzeczow- 
nik usta i nazwę nadmorskiej 
Ustki). 

Stalowej Woli próżno by- 
śmy szukali na mapach sprzed 


40 lat. Zbudowano ją bowiem 
dopiero w r. 1937, jako głów- 
ny ośrodek tworzonego wó- 
wczas tzw. Centralnego Okrę- 
gu Przemysłowego. Głów- 
nym zakładem przemysłowym 
nowego osiedla była wielka 
i bardzo nowoczesna, jak na 
owe lata, huta stali, od której 
wzięło ono swą nazwę. 


Skąd pochodzi słowo 
budżet? 

Wyraz budżet (wymowa: 
bud-żet, jak d-rzewo, nie jak 
dżem) oznacza zestawienie 
dochodów i wydatków pla- 
nowanych na ściśle określo- 
ny okres, najczęściej na rok 
(obszerniej pisaliśmy o tym 
w 1 nrze). Szczególne zna- 
czenie ma budżet państwa, 
czyli podstawowy plan jego 
rocznych dochodów i wy- 
datków. W przenośni mówi 
się też o budżecie czasu. 
Źródłem językowym budże- 
tu — w wyżej podanym zna- 
czeniu — był nie tylko w na- 
szym języku, lecz także w 
wielu innych, m.in. we fran- 
cuskim, wyraz angielski bud- 
get (taka pisownia, wfmo- 
wa jak wyżej). Ale Anglicy 
nie wymyślili tego wyrazu, 
tylko nadali mu obecne zna- 
czenie. Pierwowzorem angiel- 
skiego budget jest wyraz sta- 
rofrancuski bougette (wy- 
mowa: bużet), oznaczający 
woreczek, torebkę skórzaną. 


Kłopoty z zaimkami 

Czy znasz Marka? — Tak, 
znam go. Czy lubisz tego pie- 
ska? — Tak, lubię go. Czy 
masz już kalendarzyk na rok 


19752 — Tak, mam go. 
Ale: Czy już napisałaś zada- 
nie? — Tak, już je (nie: 


go) napisałam. Zasada jest 
prosta: forma go w bierni- 
ku liczby pojedynczej może 
zastępować tylko rzeczowni- 
ki rodzaju męskiego, jeżeli 
zaś chcemy zastąpić zaim- 
kiem rzeczownik rodzaju ni- 
jakiego, trzeba użyć: formy: 
je. W liczbie mnogiej zaś for- 
ma: ich może zastępować 
w bierniku tylko rzeczowniki 
osobowe męskie. Jeżeli więc 
chcesz odpowiedzieć twier- 
dząco na pytanie: Czy znasz 
tych chłopców ? — powiesz: 
Tak, znam ich. Natomiast 
w wypowiedziach, w któ- 
rych jest mowa o rzeczowni- 
kach męskich nieosobowych, 
żeńskich albo nijakich, moż- 
na użyć tylko' formy: je. Na 
przykład: Czy widzisz te pta- 
ki? — Tak, widzę je. Czy 
odrobiłaś już lekcje? — Tak, 
już je (nie: ich) odrobiłam. 
Czy lubisz małe dzieci? — 
Tak, lubię je (ni ich): 
Witold Kochański 








IKSIĄŻEKEI III 


DEZA. WZA S 


Miłośnikom historii, zwłaszcza tym, których 
interesuje dawna sztuka wojenna, poleca- 
my powieść Włodzimierza Barta: „„Grun- 
waldzkie miecze'' (llustr. Stanisław Roz- 
wadowski, LSW 1974, s. 229, cena 14 zł, 
seria „z portretem”). Bitwa grunwaldzka 
znana jest Wam dobrze z lekcji historii. Au- 
tor „Grurwaldzkich mieczy” przypomina, 
jak doszło do tego wielkiego porachunku, 
zapoznaje też ze strategią tej bitwy, jednej 
z największych w naszych dawnych dzie- 
jach. W powieści Barta występuje dwóch 
przyjaciół młodych chłopców. Choć byli 
jeszcze zbyt młodzi, by walczyć, przy- 
dają się w inny sposób. Ich przygody 
odegrają niemałą rolę w powieści, w 
której zjawia się też groźny szpieg krzyżacki 
i tajemniczy wybawca. 
Ci z Was, którzy lubią historie poetyckie i 
niezwyczajne, nie zawiodą się sięgając. po 
książkę Joanny Kulmowej: „Wio, Leoka- 
dio!'” (ilustr. Elżbieta Murawska, NK 
1974, s. 216, cena 33 zł). Leokadia jest 
„szkapą dorożkarską”, przedwcześnie, bo 
w wieku zaledwie czterech lat, odesłaną na 
emeryturę. A Leokadia chce jeszcze praco- 
wać. Dlaczego jednak w pewnym momen- 
cie wyrastają jej skrzydła i zmienia się w Pe- 
gaza? | czy jej z tym wygodnie? Jest to 
baśń trochę przekorna, dowcipna i liryczna 
o koniu nie przystosowanym do zmian za- 
chodzących w świecie. Leokadia, „odmien- 
na niż inne”, ma kogoś, kogo kocha — to 
dla niego popada w dziwaczne perypetie 
i podlega różnym przemianom. 
Czytelnicy westernów na pewno chętnie się- 
gną po powieść Wiesława Wernica: „Co- 
łorado' (llustr. Stanisław Rozwadowski, 
Czytelnik 1974, s. 320, cena 25 zł). 
Znani z innych powieści Wernica dwaj dziel- 
ni westmani, Karol Gordon i jego przyjaciel, 
lekarz z Milwaukee, wyruszają do Nowego 
Meksyku, gdzie mają nadzieję trafić na ślad 
zbiegłego złoczyńcy dowodzącego bandą 
w Arizonie, którą udało im się rozgromić rok 
wcześniej (tę poprzednią wyprawę poznać 
można z powieści „Słońce Arizony”). Na 
pustej prerii, u stóp Gór Skalistych, spotyka- 
ją samotnego trapera. Jest to Colorado. Je- 
go tajemnicze losy i dramatyczną przeszłość 
poznają podczas tej podróży obfitującej w 
walki, pogonie i zaskakujące przygody. 
Książkę ostatnią, polecamy wszystkim. 
„Basia nie potrafi powiedzieć, kiedy i jak 
nauczyła się rysować... Talent, wrodzone 
zdolności. — Basia tego nie mówi, lecz są to 
słowa w domyśle, które przebijają przez jej 
wyznania. (...) W drużynie mówią o niej — 
»nasza artystka«. Nikt nie kwestionuje tu 
jej umiejętności”. — A ile naprawdę warte 
są jej rysunki? Co jest sztuką, a co nią nie 
jest? Czy istnieją obiektywne oceny tego, 
co piękne, czy piękne jest tylko to, co się 
komu podoba, a więc dla każdego — inne? 
Tymi problemami zajmuje się Witold Ręb- 
kowski w książce: „Przyjaźń z ołówkiem 
i pędzlem. O sztuce użytkowej harce- 
rzy” (Horyzonty 1974, s. 138, cena 20 zł). 
Książka zawiera bardzo wiele praktycznych 
wskazówek dotyczących prowadzenia i o- 
zdabiania kroniki, dekorowania harcówki, 
obozów letnich, sporządzania gazetek i pla- 
katów, a jednocześnie ułatwia zrozumienie 
podstawowych zasad sztuki użytkowej. 

hask 
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Minikurs gry 
w tenisa 
stołowego 

Il 





W poprzednim numerze „Płomyka” 


poda- 
liśmy główne reguły gry w tenisa stołowego 
oraz opis wymaganego sprzętu, który można 
kupić w sklepie sportowym lub wykonać sa- 
modzielnie, jeśli ma się odpowiedni materiał 
i narzędzia. 

W tym numerze zamieszczamy drugą część 


naszego minikursu, 
gry w tenisa. 
Zasadniczymi elementami techniki gry w te- 
nisa stołowego są: sposób trzymania rakietki, 
zajmowanie pozycji i poruszanie się przy 
stole, wykonywanie podań (serwów) i ich 
przyjmowanie, uderzenia. 


poświęconą technice 


Trzymanie rakietki 

Znane są i stosowane dwa sposoby trzy- 
mania rakietki: europejski i japoński, czyli 
piórkowy (rysunek). Wybierzcie jeden z nich 
dostosowując go do swoich indywidual- 
nych predyspozycji i warunków fizycznych. 





Pozycja i poruszanie się przy stole 
Podczas gry zawodnik nie może zajmować 
stałej pozycji w określonej odległości od sto- 
łu, jest w ciągłym ruchu, zajmuje najlepsze 
miejsca do wykonania odpowiedniego po- 
dania, uderzenia itd. Na przykład przed .po- 
daniem gracz ustawia się w odległości 
„50—60 cm od stołu, a przy przyjęciu piłki 
60 do 80 cm. Oto niektóre pozycje w czasie 


[1a] 
PeSSEA 


a) przy uderzeniu z prawej strony, 

b) do określenia kierunku lotu piłki, 

e) przy uderzeniu z lewej strony. 
Najczęściej gracz porusza się zmieniając 
pozycje krokiem ślizgowym z dostawianiem 
nogi. Również stosuje się skoki, rzuty, wy- 
pady, zwody — w zależności od zagrań prze- 
ciwnika. , 
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Podania, czyli serwy 
Tenisiści przywiązują znaczną wagę do 
opanowania szeregu podań, które powinny 


* zaskoczyć przeciwnika. Często o przebiegu 


spotkania decyduje właśnie dobre wykony- 
wanie podań — serwów. Jest ich ókoło 100, 
różnią się obrotami, kierunkiem, długością 
i siłą lotu piłki. Dzieli się je na pięć podsta- 
wowych rodzajów: podanie bez obrotów 
piłki (płaskie), podanie z górnymi obrotami 
w prawą i lewą stronę, podanie podobne jak 
poprzednie, tylko z dolńymi obrotami i krótkie 
podania z silnymi obrotami piłki w dół. Aby 
poznać i opanować podania z obrotami piłki, 
ćwiczcie je w domu na zawieszonym stromo 
prześcieradle lub jakimś materiale. Piłka 
wprawiona w silne górne obroty, trafiając 
w prześcieradło, będzie przez moment prze- 
suwać się w górę, przy górnych bocznych 
obrotach — w górę w bok. Spróbujcie. 
Jednak przedtem musicie opanować piłki 
płaskie bez rotacji. Tak aby padały na pole 
przeciwnika z pożądaną siłą w dowolne 
miejsce. Dobry tenisistą włada tak rakietką 
jak szermierz szpadą. 


Przyjęcie podania 

Od tego często zależy dobry przebieg gry. 
Trzeba pamiętać o tym, aby przeciwstawić 
taktyce przeciwnika właśną koncepcję gry. 
Przyjmując podania, trzeba uwzględniać 
kierunek, długość, siłę i obroty piłki. Wyso- 
kich piłek po przyjęciu nie odbijajcie w to 
samo miejsce, skąd zostały wysłane i nie 
posyłajcie zbyt wysoko. To jest dobra okazja 
do zmylenia przeciwnika. Jeśli nadarzy się 


Zbigniew Caloński, wielokrotny mistrz Polski w tenisie stołowym 


sposobność, przyjmujcie podanie uderze- 
niem atakującym. 


Taktyka gry 

Wśród tenisistów znane jest powiedzenie: 
„gra się rakietką, a wygrywa głową”. Wy- 
grywa ten, kto trafniej wybierze i lepiej wy- 
kona odpowiedź na uderzenie przeciwnika. 
A oto skrócona, taktyczna klasyfikacja ude- 
rzeń. Podania, czyli serwy: a) atakujące, 
z myślą o zdobyciu punktu, b) przygoto- 
wawcze do ataku, c) obronne, nie pozwa- 
lające przeciwnikowi na wykonanie ataku. 
Przyjmuje się serwy uderzeniami: a) ataku- 
jącym, b) przygotowawczym, c) obronnym. 


Rady dla początkujących 

© stosujcie systematycznie, ale z umiarem 
ćwiczenia w grze w tenisa stołowego 
i z uzupełniających dyscyplin sportowych 
(lekka atletyka: biegi krótkie, starty, sko- 
ki; łyżwiarstwo szybkie, narciarstwo, 
gimnastyka i inne), 

© ćwiczcie w małych grupkach, pod okiem 
opiekuna, doświadczonego tenisisty, 

© rozpocznijcie naukę od kolejno poda- 
wanych elementów technicznych i zasad 
gry, 

© nie grajcie z nowicjuszem, raczej z part- 
nerem, który coś umie, 

© pamiętajcie, że długie jednostronne óćwi- 
czenie wywołuje szybko zmęczenie, 

© unikajcie początkowo silnych uderzeń, 
po opanowaniu podstawowych elemen- 
tów technicznych i taktycznych dosko- 
nalcie się w grze podwójnej. 


Andrzej Kozłowski 


Fot. Mieczysław Szymkowski 








W STYLU „RETRO” 


Świat opanowała moda „retro” (od 
łac. retrospicere — spoglądać w tył), 
szczególnie daje się to zauważyć w mu- 
zyce rozrywkowej. Pisałam już o po- 
pularności piosenek z lat trzydziestych, 
ale moda „retro” obejmuje również 
piosenki z lat późniejszych. Były czło- 
nek zespołu „The Beatles”, Ringo Starr 
nagrał niedawno piosenkę „Only you”, 


przebój z początku lat pięćdziesiątych, * 


a wielu wykonawców (m.in. John 
Elton) nagrywa na nowo stare pio- 
senki „Beatlesów”. Na listy przebojów 
trafiają znów piosenki Elvisa Presleya 
i Paula Anki. 

Piosenkę, którą chcę Wam dziś przed- 
stawić, można także zaliczyć do stylu 
„retro”, ale jej rodowód sięga znacznie 
dalej. Melodia tej piosenki utrzymana 
jest w tempie ragtime'u (czyt. regtajm). 
Tutaj krótkie wyjaśnienie. Ragtime 
powstał w końcu ubiegłego wieku 
w Stanach Zjednoczonych z połączenia 
elementów  folklorystycznych muzyki 
zachodnioafrykańskiej i muzyki euro- 
pejskiej. Wykonywany był na fortepianie 
solo. Uznawany jest za zaczątek jazzu 
nowoorleańskiego, bo choć była to 
muzyka komponowana, bez improwi- 
zacji, tak charakterystycznej dla jazzu, 


to jednak zawierała już właściwą 
jazzowi pulsację rytmiczną — swing. 
Najwybitniejszym twórcą ragtime'ów 


był Scot Joplin — autor około 600 tego 
typu kompozycji. Ragtime'y Scota Jop- 
lina są dziś ogromnie popularne, a je- 
den z nich gra także nasz czołowy pia- 
nista jazzowy Adam Makowicz. Ale 


Ben rimato 


powróćmy do naszej dzisiejszej pio- 
senki — „Bądź gotowy do drogi”, 
z muzyką Katarzyny Gaertner i ze sło- 
wami Marka Dutkiewicza. "Śpiewa ją 
Halina Frąckowiak, która rozpoczęła 
swoją karierę piosenkarską 12 lat temu! 
Było to w roku 1963 na Il Festiwalu 
Młodych Talentów w Szczecinie. Po- 
tem przez kilka lat występowała z ze- 
społami bitowymi, ale dopiero rok 1969 
— początek współpracy z grupą „ABC” 
— stał się przełomowym dla Haliny 
Frąckowiak. Z tego okresu pochodzą 
przeboje „Za mną nie oglądaj się”, 
„Droga do gwiazd” czy „Barwy ziemi”. 
Jednak mimo doskonałych efektów 
tej współpracy, solistka po trzech la- 
tach zdecydowała się odejść od „ABC”, 
Dlaczego? Odpowiedziała na to py- 
tanie w jednym z wywiadów: „Zawsze 
przychodzi kiedyś ten moment, że 
trzeba samemu stanąć na nogach. 
W „ABC” głos miał być jednym z in- 


strumentów,* taka była jego funkcja. 


w zespole, zespół narzucał określony 
styl wykonawcom. W tej chwili chcia- 
łabym odnaleźć swój własny styl 
i przekazać go swojemu zespołowi. Nie 
jest to, jak można by sądzić, kwestia 
przerostu ambicji, lecz rzeczywistej 
potrzeby. Jeśli nie byłoby mi dane 
próbować śpiewać tak, jak tego prag- 
nę, uznałabym, że moje śpiewanie w 
ogóle nie ma sensu”. 

| okazało się, że podołała swoim 
ambitnym planom. Sukcesy piosenek 
„Słońce, moje słońce” i lekkiej, nieco 
nietypowej dla niej „Bądź gotowy do 
drogi' — są tego najlepszym dowodem. 


Krystyna Chojnacka 


BĄDŹ GOTOWY 
Dziś 
DO DROGI 


Bądź gotowy dziś do drogi, 

drogi, którą dobrze znam, 

bądź gotowy, poprowadzę cię tam. 
Bądź gotowy dziś do drogi, 

nie znasz chwili, nie znasz dnia, 
bądź gotowy, zaprowadzę cię tam. 





** Halina Frąckowiak Fot. CAF 


Weź podróżny stary worek 

i butelki „coli”” dwie, 

jutro lub we wtorek wezmę cię. 
Weź podróżny stary worek 

i na drogę buty dwa, 4 

jutro lub we wtorek przyjdzie czas. 


Znam plażę, która nie ma końca, 
nikt nie wie, gdzie się rozpoczyna, 
od wschodu do zachodu słońca 
można tam szlakiem piany iść. 


Znam wyspę snów, gdzie oprócz ptaków 
i marzeń dzieci, nikt nie zbłądził, 

można tam z mydła puszczać bańki 

albo pojeździć na wielbłądzie. 


Bądź gotowy dziś do drogi, 
nie znasz chwili, nie znasz dnia, 
bądź gotowy, zaprowadzę cię tam. 


Weź podróżny stary worek 
i na drogę buty dwa, 

jutro lub we wtorek 
przyjdzie czas. 
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1.ko - 
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ńca, 


ków. i  ma-rzeń dzie-ci 


nikt nie wie, gdziesię ro- zpo - czy - 
nikt nie 


zbłą - 


„i na drogę bu-ty dwa, 





ju-tro labwe wtorek przyjdzie czas. 


St: Marek Dutkiewicz 
Muz.: Katarzyna Gartner | 
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WZDŁUŻ I WSZERZ KRAJU 
Z podanych określeń odgadnijcie szesnaście trzysylabowych nazw geograficznych i wpiszcie 
je do rysunku tak, aby w polu z liczbą znalazła się pierwsza sylaba, w drugim — sylaba druga 
(wspólna dla dwóch nazw), zaś w polu najbliższym środka — sylaba trzecia (wspólna dla 
czterech nazw). 
Określenia wyrazów do odgadnięcia: 1) nadwiślańska stolica, w której w minionym roku 
odbudowano bryłę Zamku Królewskiego (zniszczonego przez Niemców w czasie drugiej wojny 
światowej), 2) miejscowość w powiecie aleksandrowskim, także port rzeczny nad Wisłą, 
4 3) miasto powiatowe przy ujściu Włodawki do Bugu, 4) rzeka uchodząca do Odry poniżej 
Wrocławia, 5) miasteczko nad Rabą, na Pogórzu Karpackim, znane z tradycji garbarstwa i garn- 
carstwa, 6) miasto powiatowe w województwie opolskim, 7) duży ośrodek górniczo-przemy- 
słowy i kulturalny na Górnym Śląsku, nad Kłodnicą i Bytomką, 8) miasteczko na Pojezierzu 
Pomorskim (w powiecie szczecinieckim), 9) znany ośrodek rybacki i przetwórstwa rybnego 
na Pobrzeżu Słowińskim (w województwie koszalińskim), także lubiana miejscowość letni- 
skowa, 10) dzielnica Gdyni (tu Stefan Żeromski pisał podobno „Wiatr od morza”), 11) miasto 
powiatowe w województwie olsztyńskim, w XV stuleciu port morski Warmii, 12) duża wieś 
na północ od Wałcza, znana z silnych walk w lutym 1945 r. podcżas przełamywania Wału Po- 
morskiego, 13) lewy dopływ Wisły, 14) miejscowość nad Nidą, niegdyś jedna z ważniejszych 
rezydencji piastowskich, 15) miasto z licznymi zabytkami w województwie wrocławskim, nad 
Kaczawą, 16) miasto powiatowe nad Drwęcą, (w województwie bydgoskim). 





pod znakiem 
, zapytania 


Oprac. Zdzisław Nowak 
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LABIRYNT CYFROWY 

Labirynt to skomplikowana wędrówka w gmatwaninie różnych dróg. 
Podobna wędrówka oczekuje Was i w naszej łamigłówce. Od pola 
z barwną cyfrą 5 (u góry rysunku) aż do drugiego pola z barwną 
cyfrą (u dołu) należy przebyć dziesięć pól, które złożą się na sumę 
50 (oczywiście w skład tej sumy wchodzą także barwne piątki 
z pola pierwszego i ostatniego). Naturalnie, wędrować z pola na 
pole można tylko wzdłuż zaznaczonych linii. Aha, jeszcze jedno 
przez każde pole labiryntu wolno przechodzić tylko raz. 


ZA JEDNYM 

ZAMACHEM 

Tę niezbyt skompliko- 
waną figurę można po- 
dobno nakreślić jed- 
nym _ pociągnięciem 
ołówka, ale tak, aby 
narysowana linia nig- 
dzie się nie krzyżowa- 
ła ani nie przebiegała 
dwukrotnie po tych 
samych _ odcinkach. 


Czy uda się Wam 
przeprowadzić linię w 
łamigłówce zgodnie z 
podanymi warunkami? 
v 





UWAGA! Za trafne rozwiązanie „Zagadek 
u nru 1” nagrody książkowe wylosowali: 
Janusz Błonarowicz (Zielona Góra); Ewa 
Ciupa (Białystok); Beata Dudek (Pyskowi- 
ce); Bogumiła Hańćkowiak (Międzyrzecz); 


Andrzej Łukowicz (Świdnica 
Majewska (Kraków); 


'.); Maria 


Marek _ Maszyński 
(Tczew); Ewa Mycio (Nowa Sól); Alicja 
Rzewuska (Warszawa): Jolanta Stacher- 
czak (Częstochowa). 
MINISPRAWDZIAN — odpowiedzi: 


1. Światowa Demokratyczna Federacja Ko- 
biet. 

2. „Kasprowy Wierch”, 3. W Instytucie Ba- 
dań Jądrowych w Świerku pod Warszawą. 


ROZWIĄZANIA Z NRU 1 

Krzyżówka. Poziomo: 4) Tarnów, 5) rozkaz, 9) kolano, 10) „Cadillac”, 
14) regaty, 17) karoseria, 18) kolarz. Pionowo: 1) „Star”, 2) mróz, 3) róża, 
6) Opole, 7) klapa, 8) złoty, 10) cykl, 11) darń, 12) list, 13) aura, 14) rak, 
15) gol, 16) tor, 

Wirówka chemiczna: 1) Cyna, 2) niob, 3) holm, 4) brom, 5) iryd, 6) uran, 
7) terb, 8) tlen, 9) neon, 10) glin. 

Kłopoty z kwadratami. Na rysunku było ukrytych dziesięć kwadratów. 


Odpowiedzi nadsyłajcie w terminie do otrzymania następnego nu- 
meru. Między Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi 
na kartkach pocztowych), rozlosujemy książki. Adresujcie: 
ja „Płomył! Zagadki z nru 5, ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 

380, 00-950 Warszawa. 





© WARUNKI PRENUMERATY — Cena prenumeraty krajowej „Płomyka” wynosi kwartalnie 21 zł, półrocznie 42 zł, rocznie 84 zł. Wpłaty przyjmowane są do 
dnia 10 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Wpłaty od czytelników indywidualnych przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listonosze. Szko- 
ły i instytucje w miastach zamawiają prenumeratę w Oddziałach lub Delegaturach RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, natomiast szkoły oraz instytucje z miejscowości, 


w których nie ma Oddziału (Delegatury) RSW „Prasa-Książka-Ruch” 





— zamawiają prenumeratę w najbliższym urzędzie pocztowym. Prenumeratę za granicę 


przyjmuje: RSW „Prasa-Książka-Ruch” — Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, ul. Wronia 23, 00-840 Warszawa; konto PKO Nr 1-6-100024. Cena 
tej prenumeraty wyższa jest od prenumeraty krajowej o 40 %. Nie należy wpłat na prenumeratę przesyłać do redakcji. W sprawie egzemplarzy zdeaktualizowa- 
nych należy zwracać się do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch”, ul. Towarowa 28, 00-840 Warszawa. 

© ADRES REDAKCJI: ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 380, 00-950 Warszawa — TELEFONY: 26-26-31 (red. naczelny), 26-24-31 w. 80 (sekretarz redakcji). 


Dział Łączności z Czytelnikami: 26-24-31 w. 82. 


© Indeks 37114/38876 © Skład techniką monofoto wykonały Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” w Warszawie. Druk: Drukarnia Wydawnicza w Kra- 
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Tak pracuje „„Przyszłość” 


Z zainteresowaniem przeczytaliśmy w 21 
nrze „Płomyka” artykuł pt. „Tak pracuje 
»Jutrzenka «”, który zachęcił nas do napisa- 
nia listu. Nie mamy aż tak wielkich osiągnięć. 
jak spółdzielnia w Chociewiu, ale na szczeb- 
lu wojewódzkim zajęliśmy I miejsce. 

Nasza szkoła podstawowa jest duża, liczy 
1030 uczniów. Uczymy się w nowym gma- 
chu, wybudowanym z okazji 700-lecia na- 
szego miasta Tczewa. Mamy dwa sklepiki 
z trzema punktami sprzedaży. Jeden z nich 
otrzymaliśmy niedawno. Musieliśmy kiosk 
złożyć oraz odpowiednio odnowić. Starsi 
koledzy pomogli nam pomalować go i za- 
łożyli światło elektryczne. Sklepiki prezentują 
się bardzo ładnie. Sprzedajemy pieczywo, 
słodycze, „murzynki”. napoje, papier i arty- 
kuły piśmienne. Ktoś ze sklepowych wysu- 
nął propozycję wypożyczania gier towarzy- 
skich. Komisja Gospodarcza zakupiła więc 
kilka bardzo ciekawych gier. Wypożyczal- 
nię umieściliśmy w sklepiku papierniczym. 
Gry mogą wypożyczać tylko członkowie 
spółdzielni uczniowskiej. Od grudnia mamy 
spółdzielczą gazetkę ścienną, a dla upa- 
miętnienia naszej działalności założyliśmy 
kronikę. Notujemy w niej najważniejsze 
sprawy. Koleżanki i koledzy ze zdolnościami 
plastycznymi upiększają naszą kronikę. 

A oto różne nasze spółdzielcze prace: 
Jako zobowiązanie z okazji 30-lecia PRL 
postanowiliśmy zorganizować pogotowie 
lekcyjne z języka polskiego. Grupa uczniów. 
z dobrymi ocenami spotykała się dwa razy 
w tygodniu z kolegami z kl. IV—VIII potrze- 
bującymi pomocy. 

Mamy też całkiem inne pogotowie: krawiec- 
kie. Dwie uczennice urzędują na każdej 
przerwie przy małym stoliku starając się na 
poczekaniu udzielać potrzebnej pomocy. 
Hodujemy także kaktusy. Wysadzamy je w 
korytkach na szkolnych korytarzach. Opie- 
kujemy się częścią rekreacyjną boiska spor- 
towego oraz kwiatami znajdującymi się w 
korytarzu prowadzącym do sklepiku. Na wio- 
snę członkowie spółdzielni porządkują traw- 
niki wokół szkoły i sadzą kwiaty. 

Aby rozszerzyć swoje wiadomości o spół- 
dzielczości, członkowie naszego Zarządu 
i Rady Nadzorczej wzięli udział w Kursie 
Korespondencyjnym Spółdzielni Uczniow- 
skich. 

Na choinkę noworoczną zorganizowaliśmy 
loterię fantową, która miała wielkie powo- 
dzenie. Każdy los wygrywał, a kosztował 
tylko 2 złote. 

Przed Świętem Kobiet spółdzielnia uczniow- 
ska przygotowała laurki, które wręczyliśmy 
wszystkim paniom pracującym w szkole. 

Z okazji rocznicy wyzwolenia Tczewa roz- 
pisaliśmy konkurs plastyczny pod hasłem 
„Nasze miasto”. Do konkursu przystąpiły 
klasy od IV do VIII 

Ostatnie nasze Walne Zgromadzenie Spół- 
dzielców połączyliśmy z wieczorkiem tanecz- 
nym, na który zaprosiliśmy również kandy- 
datów na członków. W czasie obrad wrę- 
czono im legitymacje spółdzielcze. Podczas 
dyskusji podawano propozycje nowych prac, 
które prowadzić będziemy w 1975 roku. 


Zarząd SU „Przyszłość” przy Szkole Podsta- 
wowej w Tczewie (83-110, ul. Czyżyko- 
wska 69) — Mariola Kussowska (prezes), 
Ewa Kolos i Marek Maj. 
Spółdzielcom z Tczewa życzymy wielu no- 
wych pomysłowych inicjatyw! Czekamy na 
listy od innych Spółdzielń, które chciałyby 
napisać coś o swoich osiągnięciach. 








POCZTA « PŁOMYKA » 


„Pali i obgryza paznokcie. 





„Płomyku”, poradź mi, co robić. Jest w kla- 
sie chłopiec, który mi proponuje „chodze- 
nie”. Zgodziłabym się. ale jest pewna rzecz, 
która mnie odraża, a mianowicie jego brud- 
ne i poobgryzane paznokcie i jeszcze jed- 
- no — pali papierosy. Wiele razy pytał się, 
czy się zdecydowałam, lecz ja nie wiem, co 
powiedzieć mu na to. Czy powiedzieć. że 
jeżeli przestanie palić i obgryzać paznokcie, 
to będę mogła się zgodzić? Płomyku, pro- 
szę. poradź, co mam zrobić, żeby było do- 
brze. Dorota 


„„O czym to ludzie nie myślą!” 


Mam 13 lat. Niekiedy spotykam się ze spra- 
wami, na które nie mogę w szkołe znaleźć 
wyjaśnienia. Dlatego proszę Cię, Płomyku, 
o odpowiedź na kilka pytań. Mogą się one 
wydać dziwne, ale o czym to ludzie nie my- 
ślą! „Marek Antoniusz” z Sandomierza. 3 
Z całej serii „dziwnych” pytań wybraliśmy 
te, na które możemy odpowiedzieć — a więc: 
1. Czy ludzie długowieczni są wierzący, a je- 
żełi tak, to jaką wyznają wiarę? — Nie sły- 
szeliśmy, by wiara wpływała na długowiecz- 
ność. 

2. Jeżeli człowieka denerwuje aż do pasji 
głośne przełykanie pokarmu przez inną oso- 
bę oraz mlaskanie i siorbanie podczas obia- 
du, to czy jest to oznaką choroby nerwowej? 
— _ Objawem nadmiernej nerwowości jest 
wpadanie w pasję; mlaskanie i siorbanie nas 
też denerwuje. 

3. Jaka jest forma zwracania się w szkole 
podstawowej do nauczyciela z tytułem ma- 
gistra oraz do nauczyciela bez tytułu nauko- 
wego? — Taka sama, bo nie ma zwyczaju 
by uczniowie mówili do nauczycieli ,„pa- 
nie magistrze”. A 

4. Czy możliwe jest, żeby u przeciętnego na- 
stolatka występowały nikłe oznaki telepa- 
tii? — Nie wiemy. Jeżeli jednak w ogóle te- 
lepatia istnieje, to również i wśród nastolat- 
ków. 

5. Jak powinna wyglądać „przepisowa” 
fryzura chłopca w szkole podstawowej? 
Czy może on nosić włosy parę centymetrów 
za kołnierzyk lub do ramion? — To zależy 
od wewnętrznych przepisów szkoły, do któ- 
rej uczęszczasz, gdyż nie ma co do tego ogól- 
nego zarządzenia. 

6. Jaki dzień tygodnia był 1.1X.1961 r. — 
Na to pytanie znajdź sam odpowiedź w 
wiecznym kalendarzu, na str. 155 (przy- 
puszczamy, że jest to Twoja data uro- 
dzin?) 

A teraz nasze pytanie: Dlaczego wybrałeś 
sobie starorzymski pseudonim, czyżby świad- 
czyło to o Twoich zainteresowaniach anty- 
kiem? 


Czy tylko paznokcie i papierosy są „słabą 
stroną” owego kolegi? Jezeli tak, to warto 
się zdecydować stawiając twarde warunki! 
To daje dobre rezultaty, o czym Świadczy 
następny list. 


Poznałam Jacka 


Poszłam na zabawę szkolną i poznałam 
Jacka. Nie wiem dlaczego (przecież było 
dużo innych dziewcząt ładniejszych, mod- 
niejszych), ale Jacek bawił się tylko ze mną. 
Od razu chciał mi zaimponować: opowiadał 
mi o swej sile, odwadze i, czego nie znoszę — 
o swoich „zdobyczach” wśród dziewcząt. 
W środku zabawy Jacek zaproponował, aby 
wyjść z nim na papierosa. Powiedziałam, 
ze nie palę i nie lubię chłopców palących 
papierosy. Usłyszałam wtedy to, co słysza- 
łam już tysiąc razy, że jestem nienowocze- 
sna. Zniosłam to, ale za parę minut kilku ko-* 
legów Jacka przyszło zaprosić nas „na coś 
głębszego”. Na moje słowa, że to szkoła 
i w ogóle nie wolno pić w tym wieku, ro- 
ześmieli się i rzucili kilka niemiłych stów pod 
moim adresem. Jacek musiał wybierać: albo 
ja, albo „coś głębszego”. Został. Bawil się 
ze mną do końca zabawy i odprowadził 
do domu. Po drodze Jacek kilkakrotnie usi- 
łował mnie pocałować, za każdym razem 
bezskutecznie (co doprowadziło go do 
wściekłości). Rozstaliśmy się po krótkim 
„cześć”! Myślałam, że to koniec naszej 
znajomości, ale w kilka dni po zabawie Ja- 
cek zaproponował mi spotkanie. Długo zasta- 
nawiałam się i w końcu poszłam. Był lekko 
zdenerwowany, ale jak zwykle opowiadał 
o sobie. Słuchałam cierpliwie. Nagle zapro- 
ponował mi chodzenie, mówiąc przy tym, 
że jestem ładna, miła i nigdy dotąd nie spot- 
kał takiej dziewczyny jak ja. Byłam zaskoczo- 
na. Jacek nigdy nie chodził poważnie z 
dziewczyną (najwyżej tydzień lub dwa). 
Odpowiedziałam, że będę z nim chodzić 
tylko wtedy, gdy przestanie pić, palić i włó- 
czyć się wieczorami z „koleżkami”. Jacek 
dlugo patrzył na mnie, zagryzł wargi i w 
końcu powiedział: „Dobrze! Jeśli chcesz. 
zrobię to dla ciebie!” 
Chodzę z Jackiem już pół roku. Mamy du- 
żo tematów do omówienia. Jacek mówi o 
modelarstwie, a ja mogę z nim podyskuto- 
wać na temat książek, które czytam. Jest 
nam ze sobą dobrze. Nie słyszę już nic złe- 
go o Jacku. Dziewczęta, które mówiły o 
nim, że to chuligan i podrywacz, dziwią się, 
że się tak zmienił. Cieszę się, że chodzę z ta- 
kim chłopcem jak Jacek. I nikt nie zmieni 
mojego zdania, że postępowanie chłopca 
zależy w dużym stopniu od dziewczyny. 
„„Agnieszka” 


Kłopoty zbieraczki widokówek 


Mam bardzo dużo widokówek i nie wiem, 
co z nimi zrobić. Szafkę mam małą i zawadza- 
ją mi, ale szkoda mi oddać je po prostu na 
makulaturę... Mirka z P. 


Zbieranie widokówek bez jakiegoś bliżej 
określonego planu rzeczywiście łatwo może 
doprowadzić do rozpaczy z powodu braku 
miejsca. Radzimy więc, żebyś przeprowa- 
dziła selekcję, ustalając — podobnie jak 
to czynią filateliści — jakie pocztówki (o 
jakiej treści) interesują Cię najbardziej. A 
może nawiążesz kontakt ze zbieraczami 
pocztówek z „Giełdy Hobbystów”, uszczę- 
Śliwiając któregoś z nich częścią swych 
zbiorów ? 






6 minut 


1 minuta — Ćwiczenia oddechowe 
Wykonujemy je w pozycji siedzącej, ręce luźno 
spuszczone wzdłuż tułowia: wdech z odchyle- 
niem ramion w górę w skos, podczas wydechu 
ramiona wracają do pozycji wyjściowej; wdech 
z odchyleniem ramion w bok, wydech, powrót 
do swobodnego siadu 

2 minuta — Ćwiczenia tułowia 

Postawa w rozkroku z ramionami w bok. Ćwi- 
czymy skrętoskłony tułowia z dotykaniem dłonią 
lewej ręki prawej stopy i odwrotnie. 

3 minuta — Ćwiczenia nóg 

Postawa. Przysiad podparty. Wyrzut nóg w tył 
do podporu leżąc przodem. Powrót do postawy. 
4 minuta — Ćwiczenia mięśni brzucha 

Siad. Odchylamy tułów do tyłu, aż do momentu 
oparcia się na przedramionach. Unosimy nogi 
nad podlogę i wykonujemy nożyce poziome. 
W tej samej pozycji ćwiczymy: uniesienie nóg 
nad podłogę, ugięcie ich w kolanach, wyrzut 
nóg w górę w skos, siad 

5 minuta — Ćwiczenie poprawiające krą- 
żenie krwi 

Bieg w miejscu z wysokim unoszeniem kolan 
6 minuta — Ćwiczenia uspokajające 
Postawa w rozkroku. Dłonie na głowie. Wyko- 
nujemy kilkanaście spokojnych wdechów od 
chylając głowę do tyłu 





dla zdrowia ..... 






Zachęcamy Was do codziennych 6-minutowych 
ćwiczeń porannych! Wykonujemy je w lekkim 
stroju, w wywietrzonym pomieszczeniu. 


